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EMIGRACJA 


Polska jest krajem wyjątkowo bogato | 
Uposażonym przez naturę we wszelkiego 
rodzaju bogactwa przyrodzone. Mamy U 
Siebie urodzajna glebę, olbrzymie lasy, 
Izeki spławme, nadające się na drogi Wo- 
Une, domagające się jedynie  uregulowa- 
ma. ziemi naszej spoczywają Nie- 
źmierne bogactwa mineralne. Posiadamy 

sny węgiel w wielkiej obfitości, wia- 
Sne rudy, własna sól. Mamy u siebie jed- 
Ae z najbogatszych w świecie tereny naí- 
towe, które — jak wiadomo — stano- 
Wia dzisiaj o caikowitej niezależności 
Panstwa, Mamy jedne z najbogatszych 
W Świecie źródła lecznicze, wody wszel- 
kiego rodzaju z powodzeniem wspólza- 

'Odniczace z wodami znanemi W Luro- 
PiE i poza Europa. Mamy najpracowitszy 

slońcem lud. I nieogarnięte poprostu 
Przed soba możl:wości. 


Zdawałoby się więc, że taki właśnie 
raj, jeden z najbogatszych, jeśli wogóle 
3 na bogatszy w całej Europie, z lud- 

cią zdolną i pracowita, po odzyskaniu 


Swej niepodległości kipieć poprostu bę- 
SAE praca, rosnąć w nim będą bogaciwa 
1 dobrobyt, a każda para rak będzie nale- 
<JCie-użyaą, każdy cznowiek znajdzie dla 
siebie zajęcie, nic w niem mie będzie 
zmarnowame. A po dziesięciu latach win- 
niśmy być już w rzędzie tych narodów, 
które eksportuja produkcję swa we 
wszystkie nieomal zakatki Świata. Toć 
mamy nawet własny gościniec morski, 
który nam taki eksport ułatwia. 

A tymczasem rzeczywistość mówi nam 
wręcz coś odmiennego. Mimo naszych 
bogactw przyrodzonych, jesteśmy biedni, 

to wie czy nie najbiedniejsi w Europie. 


stwo 1 zaczęliśmy sami gospodarzyć 


Należność pocztowa 


opłacona ryczałtem. 


PAKT KELLOGGA 


WASZYNGTON, (PAT). Otrzyma- 
no tu wiadomość, iż nacjonalistyczny 
rząd chiński ratyfikował pakt Kellogga. 
Wobec tego, z pośród 15-tu państw pier- 


POWSTANIE 


ROZSTRZELIWANIE POWSTAŃCÓW. 


MEKSYK, (PAT). Czterech oficerów 
wojsk powstańczych jen. Jezus Aguirre 
zostało na mocy wyroku sądu polowego 
rozstrzelanych w Vera Cruz. 21 innych 
oficerów skazano na więzienie. Sam jen. 
Aguirre ukrywa się w górach Tehuan- 


wszych sygnatarjuszy paktu, Japonja jest 
jedynem państwem, która nie zawiadomi- 
ła jeszcze o ratyfikacji paktu. 


W MEKSYKU 


— PORAŻKA WOJSK RZADOWYCII. 


[EPG oczekując na sposobność opuszcze- 
| 


nia kraju. Skądinąd kwatera główna 
wojsk powstańczych donosi, że wojska 
związkowe poniosły klęskę w pobliżu Hi- 
gueras, gdzie powstańcy wzięli do niewo- 
li 280-ciu żołnierzy oraz wielką ilość 


broni. 


ZWYCIĘSTWO RZĄDU POINCARE'GO 


PARYŻ, (PAT). Większość dzienni- 
ków omawia zwycięstwo, odniesione wczo- 
raj przez rząd, zauważając, że uchwale- 


| nie projektów ustaw, dotyczących kongre- 
gacyj jest obecnie zapewnione, a więk- 
szość rządowa jasno określona. 


u 
siebie, zdawało się, że przyszedł wresz- 


wita nieznajomość przedmiotu, albo 
może lapsus, domagający się sprostowa- 


cie kres tej dzikiej emigracji z kraju, 1 że mia, Przyrost ludnościw Polsce, miestety, 
jeśli już zjawiska samego tak rychło usu- mietyfko nie parokrotnie, ale bardzo nie- 


nąć nie będziemy mogli, to w każdym ra- 
zie jesteśmy w możności i w obowiązku 
uregulować je w sensie dla interesów pan 
stwowych i narodowych korzystnym. 
Fakty wszakże mówią, że tak jak i w 
innych dziedzinach tak samo w dziedzi- 
mie emigracji mamy niesłychany rozgard- 
jasz, że w polityce emigracyjme] panuje 
chaos, bezplanowość, że samo zjawisko 
emigracji nietylko nie zostało uregulowa- 


Mimo zalet naszego ludu pracujemy ma- ne w sposób właściwy, ale naodwrót wy 


$ sgia A Ew 
t i Źle, wskutek czego mie pomnażaja 
sę kapitały i nie rosną oszczędności. 


bożejemy w każdym dniem, gdyż system i 


Tządzenia w naszym kraju wcale do po- 
Mnożenia tych kapiałów ami oszczędno- 
SCI nie zmierza, ale właśnie systematycz- 
nie je niszczy. Pracą į produkcja przywa- 
lone są niespotykanym nigdzie ciężarem 
ograniczeń i trudności, hamujących nor- 
malny rozwój życia gospodarczego. Zasa 
da  jndywidualistyczna w normalnym 
ustroju ekonomicznym  pogwałcona jest 
na każdym nieomal kroku. Postępujemy 
PO drodze stopniowej etatyzacji państwa. 
-'asne doltrynerstwo usuwa w œen 
trzeźwe i zdrowe zasady prawdziwego 
Postępu i rozwoju. Jesteśmy w położeniu 
wego człowieka z przypowieści ewan- 
gelicznej, który zakopał był swój talent 
Go ziemi, miast użyć go w sposób rozum- 
ny, 

I dlatego to w kraju, w którym każda 
para rąk jest potrzebna dla pracy, gdzie 
każdy człowiek stanowi prawdziwe bo- 


rażą sie ono w cyfrach i faktach popro- 
stu przerażających. © ; pde K 

Na posiedzeniu sejmowe] komisji emi- 
gracyjnej w” dniu 14 b. m. p. Minister 
Pracy i Opieki Społecznej, dr. Stanisław 
Jurkiewicz wygłosił przemówienie o ca- 
lokształcie zagadnień związanych z. pol- 
ską polityka emigracyjna. Z przemówie- 
mia tego dopiero widać, jaki chaos i bez- 
planowość panuje w tej właśnie niesły- 
chanie doniosłej dziedzimie. 

P, Mimister mie przytoczył dokład- 
nych cyfr dotyczących eksportu żywej 
krwi narodu, nie podał niczego, coby w 
sposób jasny przedstawiało politykę rzą- 
du w  doniosłej kwestjj emigracyjnej. 
Ograniczył się jedynie do ziłustrowania 
bardzo powierzchownego niektórych da- 
nych, nie siląc się nawet ani na genezę 
samego zjawiska emigracji w dobie nie- 
podległego państwa polskiego, ani nie 


wiele przewyższa cyfry emigracyjne. Przy 
rost ten obraca się bowiem mniej więcej 
w cytrze około pół miljona rocznie, gdy 
tymczasem ubytek ludności, nawiasem 
mówiąc nalzdnowszej fizycznie i w wieku 
najbardziej zdatnym do pracy, obraca się 
w cyfrze około 450 tysięcy. Gdzież więc 
owo porokrotne aż przewyższenie przy- 
rostu ludności nad emigracja? 

Innym razem na innem miejscu roz- 
prawimy się z polityką emigracyjna, obec 
nie chodzi nam jedynie o stwierdzenie 
ponurych faktów tuż po przemówieniu p. 
Ministrą na tematy polityki emigracyjnej. 
Stwierdzamy, że polityka emigracyjna 
jest bezplamowa, że jest dzika, że pozla- 
wona ona jest jasno wytkniętych dróg, 
dalej, j że stanowi ona niejako jeden ze 
Środków przy pomocy których reguluje 
się pośrednio kwestję bezrobocia w kra- 
Ju, że — jak to powiedział w sposób 
szczery p. Mimister — „w swych konse- 
kwencjach prowadzi do pewnego wpły- 
wu ną częściową naprawę struktury ag- 
ranej“ w Polsce, ale ani kwestji bezro- 
bocia nie rozwiązuje, ani kwestji agrar- 
nej nie załatwia, uboży natomiast kraj, 
pozbawia go najlepszych rak do pracy, 
czyni z nas jedyny rynek podaży żywej 
krwi dla krajów potrzebujących sił ludz- 
kich do pracy. Robotnik polski pracuje 
na bogactwo niemieckie, trzebi puszcze 


analizując przyczyn niektórych faktów, dzikie w krajach zamorskich, staje się 
zdamiem naszem, wysoce niepokojących, podglebiem dla innych narodów, jako że 
a ściśle zwiazanych z emigracją polską w kraju, który chociaż od natury tak bo- 


Jedynie ciekawe, co zakomunikował p.| 


Sactwo, jedyne cyfr stale wzrastające : 
D pa e 7 *na- Minister to było chyba to, że kontyngent 


! stanowiące największa pozycję w na- J i . e 
Szym eksporcie — to cyfry eksportu ży- sezonowych emigrantów polskich do Nie 
Wej krwi narodu, miec wynosić będzie rocznie obecnie oko- 
Emigracja z kraju naszego przed woj ło 100 tysięcy głów. Wyznanie zaiste zaj- 
ną była zjawiskiem zrozumiałem. Nie mujące i niezmiernie charakterystyczne 
Sanowiliśómy własnego państwa, nie mie- dla obecnych stosunków gospodarczych 
"śmy możności regulowania swobod- w obu krajach. -S i 
nego zagadnień gospodarczych, mieliś- Z przemówienia p. Ministra  Jurkie- 
My natomiast naprzeciw siebie zdecydo- |wicza wyjmujemy jedno zdanie, wobec 
Wanie wroga polityke państw zabor- którego stajemy niejako bezradni, nie wie 
czych. Nie dziw więc, że takie położenie dząc nawet jak je potraktować. Oto po- 
* natury rzeczy wywoływało stan niemor- wiedział p. Mimister m. im.: „Wiemy do- 
mamy, z którego ucieczka była bezplano- brze, że przyrost naturalny roczny paro- 
wa zawsze i dzika emigracja. Z chwila kotnie przerasta roczny ubytek netto lud- 
łedmak, kiedy odzyskaliśmy własne pań- ności drogą emigracji“. Jestto albo calko-, 


gato jest uposażony we wszystkie 
wyżywić się nie jest w stanie. 

Bo.— mówmy sobie w oczy otwarcie 
—miema w kraju tym ani ładu ani składu, 
niema w nim porządku. Chociaż skąd- 
inad trzeba przyznać, że naród sam w so 
bie jest pracowity, trzeźwy, rozumny, że 
drzemią w nim siły zdrowia i mocy nie- 
zwykłej, że posiada wbrew wszystkim 
baikom szerzonym uporczywie przez lu- 
dzi małodusznych i małych, umysły wiel- 
wie, sumienia czyste. 

Tylko życie tego narodu składa się z 
samych niestety paradoksów  nieznoś- 
nych, 


dary, 


Bolesław Szczepkowski. 


DZIEŃ POLITYCZNY 


W RZADZIE. 

„ P. Premjer Bartel był wczoraj przy- 
jęty przez p. Prezydenta Rzplitej na go- 
dzinnej audjencji. Popołudniu podczas 
posiedzenia sejmowego odbyło się posie- 
dzenie Komitetu Ekonomicznego Mini- 
strów, na którem załatwiono kilka spraw 
aktualnych. 

W związku z poselskiemi wnioskami 
natury gospodarczej na jednem z najbliż- 
szych posiedzeń Sejmu p. Bartel wygło- 
si w sprawach gospodarczych państwa 
dłuższe expose. 


TRYBUNAŁ STANU. 


Członkowie Trybunału Stanu odbyli 
posiedzenie dla zapoznania się z regula- 
minem i przewidzianym przez ustawę 
sposobem prowadzenia rozpraw. Miej- 
scem rozpraw Trybunału Stanu mają być 
sale komisyjne Sejmu. 

Trybunał Stanu sklada się z 12 człon- 
ków, w czem 8 wybranych przez Sejm i 4 
przez Senat. Z ramienia Sejmu do Try- 


|bunału Stanu wchodzą sami adwokaci, 


pp.: Bolesław Bielawski (Kl. Nar.), An- 
toni Bogucki (B.B.), Aleksander Lednic- 


ki (BB), Jarosław Ofeśnicki (Ukr.). 
Aleksander Raczyński (B.B), Wacław 
Szumański (Wyzw.), Tadeusz Torma- 


szewski (PPS) i IPiotr Zubowicz (BB); 
z ramienia Senatu: prof. Uniw. Oswald 
Balcer (K1. Nar.), b. wicemin. spr. wewn. 
Józef Beck (BB), b. sen. Z. Nowicki 
(BB) i jenerał Lucjan Żeligowski 

Jak wiadomo p. Nowicki nie przyjął 
mandatu i stronnictwo Wyzwolenie wysu- 
wa na jego miejsce adwokata Wacława 
Łypacewicza. Krążą pogłoski, o zrzecze- 
miu się również mandatu przez prot. Bal- 
cera. 

Przewodniczącym Trybunału Stanu 
jest pierwszy prezes Sądu Najwyższego, 
a więc w chwili obecnej p. Supiński. 


SIEDZIBA PREZYDENTA RZPLTEJ. 


Zarząd gmachów reprezentacyjnych 
w porozumieniu z M. W. R. i O. P. i 
Min. Robót Publicznych powziął decyzję 
co do pozostawienia Zamku Królewskie- 
go, jako stałej oficjalnej siedziby Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. Wobec powyższe- 
go rozpocznie się jeszcze w roku bieżą- 
cym budowa nowych apartamentów i sal 
reprezentacyjnych w lewem skrzydle Zam 
ku, które będzie wyłącznie przeznaczone 
ma tę siedzibę i nie będzie dostępne dla 
ziwiedzającej publiczności. 


P. PREZES PROKURATORJI JENER. 

W dnin dzisiejszym przyjął na audjen- 
cji prezesa Prokuratoji Jeneralnej p. Bu- 
kowieckiego nowy kierownik Ministerstwa 
Skarbu. W najbliższych dmiach zdecydo- 
wana będzie sprawa zgłoszonej przez 


prezesa Bukowieckiego prośba o dym!- 
'SJĘ. 


RZAD A LITERATURA. 

Ministerstwo Oświaty powołało do 
życia specjalną komisję opinjodawczą dla 
spraw literatury w Polsce, w skład któ- 
rej wejdzie 15 najwybitniejszych pisarzy 
i literatów. Pierwsze posiedzenie komisji 
odbędzie się 20-go b. m. w M. W. R. i O. 
P. Na porzadku dziennym znajdzie się 
między innemi spraw utworzenia Akade- 
mji Literatury. 


Posiedzenie z dnia 15 marca. 
Wczorajsze posiedzenie Sejmu poświę 
come było przedewszystkiem załatwianiu 
spraw dnobniejszej wagi. 

Odesłano więc do komisji w pierw- 
szem czytaniu kilka projektów  rządo- 
wych, następnie zaś w sprawie syndykatu 
dla eksportu trzody chlewnej uchwalono 
po referacie p. Maksymiljana  Malinow- 
skiego (Wyzw.) i przemówieniach pp.: 
Eńdensteina (Koło Żyd.), Łuckiego (Ukr.), 
Sochy (Str. Chł.), Stapińskiego i Sanojcy 
(B.B.) rezolucję wzywającą Rząd, by sto 
pniowo przexształcał ten syndykat, r zło- 
żony dotąd jedynie z żywiołu kupieckie- 
go, w zrzeszenie pnoducentów i by wpro 
wadził do syndykatu i do jego rady nad- 
zorczej przedstawicieli spółdzielni i or- 
gamizacyj rolniczych. Poprawka p. Sochy 
aby wstęp do Syndykatu był umożliwio- 
my wszystkim kupcom bez wyjatku, zo- 
stała odrzucona. 

W dalszym ciągu posiedzenia przyję- 
to rezolucję wzywającą Rząd do wnie- 
sienia projektu ustawy o standaryzacji 
wywozu masła zagranicę, a do tego cza- 
su nadzorowania wywozu masła, dalej u- 
chwalono ustawę o opłałach od ogierów 
mie posiadających świadectw uznania, 
przyczem początek pobierania opłat (w 
wysokości 50 zł. od sztuki) przesunięto z 
r. 1930 aa 1931, — przyjęto rezolucję w 
sprawie odpisania opłaty za przewóz 
wegla dostarczonego ludności dotkniętej 
powodzią w r. 1927 į nowele do dekretu 
p. Prezydenta Rzpiłej w sprawie czaso- 
wego mieszkania dla zwolnionych robot- 
ników roinych. Dekret przedłużył prawo 
zajmowania mieszkania przez zwolnione- 
go robotnika rołnego do 31 maja każde- 
go, obecna nowela przedłuża ten termin 
do 30 czerwca, a oprócz tego ponieważ 
dekret wygasa z dmiem 31 mają 1929 r. 
przedłuża jego ważność o rok, 

Nowelę-tę referował pos. Pużak (P. 
P.S.). w dyskusji zabierati glos pp.: Po- 
- doski (BB ) i Hsrtglas (Koło żyd.) 'sta- 
wiając poprawki, które 
Foddski zarzucił  projaktodawcom ten- 
demcję wykazania robotnikom rolnym, że 
Sejm lepiej dba o nich, aniżeli Prezydent 
(co wywołało wielka wrzawę na lawach 
socjalistów) oraz chęć przeniesienia nie. 
zdrowych stosunków miejskich na wieś, 
gdyż prcjest wprowadza do mieszkania 
slużby rolnej obok robotnika najętego, 
przymnsewio jeszcze robotnika zwolnio- 
Ex i nawet bez zgody nowego robot- 
r KA. 

Izba przyjęła ustawę w drugiem czy- 
taniu. Trzeciemu czytaniu sprzeciwił się 
p. Podoski. (Okrzyki na lewicy: Skandal, 
żeby sprawę przewlekać i sesję potem 
zamknąć !), 

Dłuższą dyskusię wywołało Sprawo- 
zdanie komisi prawniczej o wniosku 
. ‘ubu Ukraińskiego w sprawie ponow- 


rego utworzenia adu giouzniego w No- Zdawca Chicago Tribune potwierdza to rego możnaby odwołać 


WSE 


|powodu późnej pory pozostałe punkty 
|porządku dziennego, a wśród nich nowe- 
la do ustawy paszportowej spadły z po- 
rządku. Przystąpiono natomiast do na- 
głości wniosków. 


Wnioski nagłe. 
Bez motywowania uchwalono nagłość 
wniosku w sprawie położenia gospodar- 


;|czego kraju i konieczności przedsięwzię- 


cia środków zaradczych. 

| Następnie p. Czapiński (P.P.S.) mo- 
tywował nagłość wniosku szeregu klu- 
bów: (Piast, P. P. S., Kl. Nar., Wyzwo- 
lenie, Str. Chłop., Chrz. Dem. i N. P. R.) 
w sprawie przekroczeń niektórych części 
budżetu za r. 1928-29. Wnioskodawcom 
chodzi o to, by smutny fakt przekroczeń 
budżetowych nie stał się w Połsce syste- 
mem. Tymczasem „Wiadomości Staty- 
styczne” 
roku budżetowego już sa przekroczenia: 
wykonano bowiem budżet w 92 proc. za- 
miast w 83 proc., a w wydatkach nad- 
| zwyczajnych nawet w 130 proc. Art. 7 
ustawy skarbowej domaga się ustawo- 
dawczego zatwierdzenia przekroczeń, 
oczywiście przed upływem roku budżefo- 
wego. Premjer Bartel wspomniał wpraw- 
| dzie o przedłożeniu tych przekroczeń do 


stwierdzają, że za 10 miesięcy | 


RZYM, (PAT). , Opublikowane tu 
traktaty laterańskie są szeroko komento- 
wane w kołach politycznych. Naogół w 
kołach tysh panuje zupełna  jednomyśl- 
| ność poglądów. Podkreślana jest jasność 
traktatów i dokładność i precyzja wszyst- 
jkich sformułowań,  przedewszystkiem 


SPRAWA IMIGRACJI 


NOWY JORK. (PAT.). — Ż.A. T. 
donosi: Prezydent Ioover zwrócił się do 


śbą o wydanie opinji czy na podstawie 
obowiązujących ustaw prezydent obowią 
zamy jest podpisać rozporządzenie, na 


BERLIN. (PAI.). — Dzisiejszy, dru- 
gi dzień dzbity budżetowej w Reu bsta- 
gu wykazał jeszcze wyraźniej, niż dzień 


PO L S K Adhnia 16 marca 1020 roku. 


JMIE 


p = ale dopiero na przyszłej 
sesji sejmowej i nie określił przytem, kie- 
dy ta sesja się odbędzie. — Ponieważ od- 
nosi się wrażenie, że Rząd nowej sesji w 
blisziej przyszłości nie zamierza zwoły- 
wać, wnioskodawcy zwracają się do Pre- 
zesa N. I. K. z prośbą o udzielenie szcze- 
gółowych informacyj w tej sprawie. 

Nagłość wniosku uchwalona. 

IP. Bilak (Kl. Ukr.) 
głość wniosku Klubu Ukraińskiego w 
sprawie zajść w Żabczu. Wniosek doma- 
ga się wyboru komisji z 7 członków, ce- 
lem zbadania tej sprawy. ; 

Dyrektor Departamentu p. Potocki 
przedstawił przebieg zajść. W połowie 
r. z. przygniatająca większość ludności 
prawosławnej w Żabczu przeszła na ob- 
rządek wschodnio - katolicki na tle za- 
targu z miejscowym duchownym. Poczę- 
ły się zatargi o cerkiew i na żadanie ludno 
jŚci prawosławnej, cerkiew zamknięto i 
opieczętowano. 19 lutego zerwano pieczę- 
|cie i tłum prawosławny z księdzem zam- 
jknątł się w cerkwi. Dopiero 1 marca 
 oblężeni ustąpili, co odbyło się zupełnie 
i spokojnie, dzięki taktownemu zachowa- 
|niu się władz. Zatrzymnao 4 osoby świe- 
'ckie winne podburzania i zerwania pie- 
| częci. Obecnie panuje zupełny spokój. 


WE WŁOSZECH O UKŁADZIE Z WATYKANEM 


więc podkreślane jest wyraźne stwierdze- 
nie suwerenności Kościoła, z zachowa- 
niem gwarancyj, uznanych za niezbędne 
przez Stolicę Apostolską, a jednocześnie 
wyraźne zaznaczenie, że w niczem nie jest 
uszczuplona suwerenność włoska, zaczy- 
nając od suwerenności terytorjalnej. 


DO STANÓW. ZJEDN. 


mocy którego kwota im'gvacyjna zyska 
moc, obowiązującą z du. i.kwietnia b r. 


jednak upadły. P. maczelnego prokuratora St. Zjedn. z pro- 'Los nowej ustawy zależy cd opinii na- 


„czeinego prokuratora. Prezydent Hoover 
jest, jak wiadomo, przeciwn.kiem nowej 


ikwoty imigracyjnej. _ 


BUDŻET NIEMIECKI 


|wczorajszy, że budżet, wniesiony przez 
Rząd obecny nie imoże liczyć dołychczas 
na żadną wyraźną w'ększość w Reh- 


słagu. 


WALKI W AFGANISTANIE 


LONDYN. (PAT.) — Daily Express 
donosi, że w Afganistamie rozpoczęły się 
znowu działania wojenne. Naczelny ko 
mendant wojsk perskich miał przyrzec 
krółowi Amanuiialowi pomoc. Sprawo- 


czył gramicę ai 


|drował na le 


-isha W pościgu za jed 
ze szczepów argaisk.chę który pla- 
ry'osjuw perskuiem. Rząd 
perski uważa </ox ten za legalny, por 'e- 
waż w Afganistanie niemą rządu, do któ. 
się w Sprawie 


nym 


wem Siole (pow. Tarnopol), który istniał doniesienie. Mały oddział perski przekro- postępowania rabusiów, 


| SOWIETY I HABIBULLACH 


tam od r. 1854 i na mocy dekretu o dys- 
lokacji sądów powiatowych z r. 1928 
zostal zniesiony. 

. Sprawozdanie referował p. Zahajkie- 
aviez (KI Ukr.) Pos. Podoski oświad- 
czył, że uchwałą komisji zapadła bez do- 
swłocznego zbadania sprawy i postawił 
Co komisji. 

W dyskusji pos. Baran (KI. Ukr.) po- 
xor wal sie na protesty gmin okolicz- 
nych przeciw zniesieniu tego sądu, a 
p. Jaruzelski (B.B.) na mnóstwo petycyj, 
żądających właśnie, aby sąd ten przenie- 
s'ono, gdyż Nowe Sioło jest wioska licza 
cą 1000 mieszkańców i wnioskodawcom 
szło tylko o paru tamtejszych  adwoka- 
tów. Dyrektor departamentu w Min. Spr. 
P. Świątkowski przytacza, że jeszcze w r. 
1922 komisia oszczędnościowa postano- 
wita znieść sad w Nowem Siole jako na- 
leżacy do rajgorszych pod względem ad- 


| 

| MOSKWA. (A.W.). — Według do- 
mesień z Kabulu, z zarządzenia emira Ha 
bibullacha dokonana została rewizja w 
przedstawiciełstwie Sowietów w Afgani- 


iż unzędnicy tamtejszego przedstawiciel- 
stwa Z. S. S. R. uprawiali agilację na 


,rzecz Amanullacha. W związku z tem chciał istotnie opuścić terytorjum Afga- | 


miejscowy przedstawiciel 


Sowietów, 
Sztark interwenjował, 


zgłaszając ostry 


| protest i grożac opuszczeniem Afganista- 


mia, W odpowiedzi na to Habibullach po 


wom azrll daztnnia f Ra . : 4 R "HAR 
VmOScK O odesłanie sprawy z powrotem stanie. Rewizji dokonano pod pretekstem teci! zakomunikować Sztarkowi, iż może 


przedstawić posłowi sowieckiemu auto- 
mobile do dyspozycji, w razie gdyby ze- 


nistanu. 


PRZESTROGA PAPIESKIEJ KOMISJI 


CO DO ROSJAN, PRZECHODZĄCYCH NA WIARĘ KATOLICKĄ, 


| Według cyrkularza Papieskiej Komisji 
na Rosję z dnia 12 stycznia r. b. Rosjanie 
prawosławni, cheący powrócić na 


łono | 


tualnie na ręce przedstawiciela Stolicy A- 
postołskiej odnośnej prowincji kościetnej. 
Powyższe postanowienie ma w szcze- 


ministracji i orzecznictwa. Ministerstwo Kościoła katolickiego, powinni być podda gółności bardzo ważne znaczenie na te- 


sprzeciwia się ustawie i wnosi 
rzucerte jej albo o odesłanie 


aibo o od- wami wstępnej obserwacji i nauczaniu za- renie ziem północno-wschodnich Rzeczy- 
) ; do komisji. sad wiary katolickiej. Komisja przestrze- pospolitej Polskiej, gdzie, 
W głosowaniu wniosek o odesłanie do „ga Ordynarjaty, w szczegółmości do osób, szego zgrupowania 


2 wobec więk- 
się schizmatyków, 


Komisji upadł i ustawę Przyjęto w dru- [mało im znanych, jak również poleca, aby przejścia na katolicyzm nie należa do rzad 


giem czytaniu. 

. Następnie przyjęto ustawę o utworze- 
niu fundacji „Wieś Kościuszkowska* 
(szczegóły podawaliśmy niedawno). Z 


każdy poszczegółny wypadek wyrzeczenia 


BE schizmy przedkładali na jej ręce, ewen | 


kości, 


uzasadniał na- | 
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P. Sehejda (B.B.): Nas prawosław- 
nych dziwi to, że stronnictwo „Undo“, 
które niedawno napadło na Rzad, że nie 
pozwala na szerzenie unii na Wołyniu, 
dziś broni prawosławnych. Nie widzimy 
powodu nagłego traktowania tej sprawy. 
Wniosek jest czysto agitacyjny. 

W głosowaniu nagłość przyjęto. 

Pos. Gawrylik (Kl. Białoruski Chł. 
Rob.) uzasadniał nagłość wniosku w 


'sprawie gwałtów, dokonanych na osobie 


pos. Jana Greckiego podczas pogrzebu 
ś. p. Makowskiego, sekretarza „Iiroma- 
dy“. Pogrzeb odbył się w Wilnie, i gdy 
pos. Grecki począł przemawiać nad gro- 
bem, policja kazał mu się legitymować, a 
gdy nie chciał oddać swej legitymacji, 
przemocą wsadzono go do sań i zawie- 
ziono do komisarjatu, gdzie go po go- 
dzinie wypuszczono. Czyż nietykalność 
dla posłów mniejszości istnieje tylko na 
papierze? Wniosek domaga się zbadania 
sprawy i ewentualnego ukarania winnych. 

Pos. Sapieha (B. B.) przemawia prze- 
ciw nagłości, gdyż uchwalenie jej byłoby 
opowiedzeniem się Sejmu za  bezkarno- 


ścią lżenia Państwa Polskiego pod osło- 
ną nietykalności. 

Nagłość przyjęto 106 głosami prze 
ciw 81. 


Nowa prowokacja ukraińska. 


Pos. Zachidnyj (ukrainiec, dziki), 
oświadczył następnie, że na jednem z po 
przednich posiedzėń Sejmu wygłosił: 
przemówienie, które w drukowanem spra- 
wozdaniu zostało zniekształcone przez 
opuszczenie niektórych wyrażeń i całych 
ustępów o znaczeniu politycznem. Mów- 
ca zgłasza wniosek o wyrażenie p. Mar- 
szałkowi Sejmu votum nieufności. 

(P. Marszałek: Wniosek będzie posta- 
wiony na pierwszym punkcie porządku 
dziennego najbliższego posiedzenia Sej- 
mu. Zarzut p. Zachidnego jest zbyt po- 
ważny, bym go mógł spokojnie-znieść 
Ponieważ nie mamy stałej większości w 
parlamencie, przeto uważam się za Orę- 
downika wolności każdego ze stronnictw. 
Proszę jednak zrozumieć, że wolność tej 
trybuny nie może być nadużyciem. — 
Większość zarzutów podnoszonych prze- 
ciw parlamentowi sprowadza się do te- 
go, że parlament nie panuje nad namię- 
tnościami. Już na poprzedniem posie- 
dzeniu zaznaczyłem, że jest niemożliwą 
rzeczą dla Marszałka Sejmu milczeć Mte- 
dy, kiedy posłowie z zimną krwią, nie w 
uniesieniu chwilowem, powiadają: usta- 
wy tego państwa mnie nie obowiązują, 
granice tego państwa także mnie nie obo- 


|wiązują. Jakto Panowie? Jestem za jak 


największem rozszerzeniem swobody sło- 
wa, ale granicą tej swobody jest prawo. 
Panowie czytaliście tak cicho, że cztery 
piate Izby wraz ze mną nie słyszało mów 
Waszych i wtedy, zapowiedziałem, że 
nie można nietykalności trybuny wysza- 
chrowywać. Dla tego cóż dziwnego, Jeże- 
li ja zobaczywszy w sprawozdaniu ustęp, 
że „okupacja polska wypędziła suwerena 
z Galicji wschodniej, p. IPetruszewicza A 
wykreśliiem to. Uważam, że za daleko 
idzie ta zabawa. (Oklaski na wszystkich 
ławach, oprócz mniejszości). JS 
Następne posiedzenie odbędzie się 
w środę o godz. 3-ej. Na porządku dzien- 
nym na pierwszym punkcie. wniosek p. 
Zachidnego o votum nieufności dla Mar- 
szałka Sejmu, wśród dalszych punktów— 
otwarcie dyskusyjne nad wnioskiem klu- 
bów lewicy w sprawie zmiany Konstytu- 
cji i wniosek o pociągniecie b. Ministra 
Czechowicza do odpowiedzialności przed 


| Trybunałem Stanu. 


P. Stolarski (Wyzwolenie) prosił o wy- 
znaczenie posiedzenia, raczej na pon:e- 
dziatek, gdyż we środę będzie zjazd kó- 
łek rolniczych. 

Marszałek: Komisja Budżetowa ma 
bardzo ważne prace i poniedziałek pozo- 
stawiono dla obrad tek Komisji. We wto- 
rek święto... (P. Rybarski: Jakie święto? ). 
Proszę nie udawać, że Pan nie wie. Nie 
będziemy sprzeczać się o Św. Józefa... 
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PA O L S K A dnia 16 marca 10% 


roku. 


SOCJALIZM W WALCE Z KAPITALIZMEM 


Patrząc mieuprzedzonym umysłem ma znacza to jego negatywiność, siłę burze- zysku i stanęli w szeregach wrogów ka- 


Sło lat istnienia socjalizmu, trudno mie 
zauważyć, że socjalizm jako forma gos- 
podarcza i system rzadów całkowicie za- 
wiódł pokładane w nim nadzieje i, po- 
Wiedzmy otwarcie, zbankrutował w pra- 
ktvcznem wykonaniu swoich idej. Nato- 
miast okazał się doskonałym jako Środek 
agitacyjny i bardzo skutecznym  łączni- 
kiem szerokich mas ludowych, których 
obinora stałą zawsze na pierwszym pla- 
nie programu socjalistycznego.  Dalecy 
od wszelkiej demagogji partyjnej przyz- 
nać mu: ny, że w zakresie obrony tych- 
że mas i wywalczenia dła nich wielu na- 
lnych praw, socjalizm ma wielkie za- 
Sługi i choć bynajmniej nie głosił nowych 

t, to jednakże przez silna i sprawną 
Organizację, zwłaszcza siamu robotnicze- 
go, stanął na czele ruchu o prawa robo- 
tnika i ludu pracującego, fałszywie tylko 
Stawiając kwestię, jakoby on jedynie i 
Sam tylko dbał o tę dziedz'nę, a każdy 
kto doń nie mależy, był temsamem wio- 
giem sprawy ludowej ` robotniczej. 

Ale nie o to nam chodz:. W te! chwili 
mamy na myśli progiam socjalistyczny 
w jego naczelnyc” postulatach i. j. wal- 
Ce z kapitałem, socja .zacją i  dyktarurą 
Proletarjatu. , 

Otóż duchowe bankructwo socjal:z- 
mu zaznacza się przełzwszystkiem w cał 

tem niepowodzaniu w zwalczaniu 
kapitalizmu, a następnie w wewnętrznych 
Sprzeczmościach, jakie tkwią w teorji so- 
cjalizmu. da 

Koryfeusze socjalizmu od początku 
aż po dziśdzień, a W szczególności Marx, 
Sorel, Lenin, głosili całkowite ujarzmienie 
l zniszczenie kapitalizmu zapomoca t. z. 
socjalizacji środków i dóbr produkcji, a 
tymczasem nietylko w Rosji, gdzie osią- 
gnęli całkowite rządy, ale i w krajach, w 
których przełotnie dłuższy lub krótszy 
cząs ster rządów był w ich ręku, kapita- 
lizm jeszcze silniej się zaznaczył, niźli 
Przed zwycięstwem politycznem socjalnej 
demokracji.  Charakterystyczną jest rze- 
czą że socialiści objawszy rzady w Au- 
Strjy,=Czechach, Danji, zapomnieli wprost 
o „socjalizacji“ ą jeśli robili z nia małe 
doświadczenia, jąk np. w Austrji, coprę- 
dzej sami zawrócili z tej drogi, bo upań- 
stwowione całkowicie względnie na pól 


przedsiębiorstwa _ wykazywały kolo- 
salne deficyty i obfitowały w nad- 
merne skandale. Jak wiadomo za 
czasów dyktatury Lenina w, Rosji 
„Socjalizowano“ gruntownie, ale już 


W roku 1921, patrzac na straszne skutki 
tej ananchji gospodarczej, której następ- 
stwem był głód i ostateczna nędza, pro- 
klamowano wolny handel i zgodzono się 
na przypuszczenie zagranicznego kapita- 
łu tak, że w r. 1925 Rykow mógł z cała 
słusznością stwierdzić: „Stosunki kapita- 
łistyczne bandzo szybko przyjęły się u 
nas“. W rzeczywistości dzisiaj naród ro- 
Syjski jest ujarzmiony przez kapitał mię- 
dzynarodowy, a skuiki wyzysku kapitali- 
Stycznego odczuwa najwięcej robotnil-— 
prołctarjusz, któremu zapowiadano wy- 
zwolenie. 

Czytnnikiem, który może najwięcej 
podtrzymuje kapitalizm w dzisiejszych 
czasach, jest przejście kapitału fabryczne- 
go w kapitał bankowy i wobec tego czyn 
nika socjaliści okazali się bezsilni. We 
wszystuich krajach przemysłowych do- 
tychczasowe prywatne  pnzedsiębiorstwa, 
mależace do jednego lub kilku właścicieli 
przemieniają się w towarzysiwa akcyjne. 
Akcje dostają się na giełdę i zależnie od 
komiuniktury osiagaja wyższą lub niższą 
cenę. W ten sposób umożliwia się ban- 
kom zakup akcyj dobrze prosperujących 
przedsiębiorstw; banki tedy staja się pa- 
nami i wyłacznie decydują o pracy i ro- 
botniku. I jeśli fabrykant lub właściciel 
przedsiębiorstwa był nieraz wyzyskiwa- 
czem i kienował się kapitalistyczną żądzą 
zarobku, to jednakże nawet u najgo- 
szych z nich, budziło się od czasu do 
Czasu sumienie, ludzkie uczucie, gdy 
tymczasem Towarzystwo akcyjne a prze- 
dewszysikiem międzynarodowe wielkie 
banki, zazwyczaj w semickich rekach bę- 
dące, me mają serca, nie znają współży- 
cia. łch wzrok skierowany jest tylko na 
dochód, obrót, zysk. I jeśli socjalizm nie 
Win się przeciwstawić temu faktowi. o- 

i 


1 , nszczenia, a natomiast niemożliwość 
tworzemia stałego, pozytywnego dzieła. 
| Zreszta w oczach myślących 
walka socjalizmu z kapitalizmem roi się 
wiprost od sprzeczności, gdy idzie o fak- 
ty. Wiadomą bowiem jest rzeczą, że so- 
cjalizm prawie we wszystkich krajach 
jest sprzymierzony a przynajmniej 
dzo zaprzyjaźniony z żydostwem. 


Jego naukowcy, duchowi wodzowie, ` 
posłowie, a więc kierowni- 


dziennikarze, 
cy intelektualni ; polityczni liczą wśród 
swego groma spory procent żydów. A 
wiadomą jest rzeczą, stwierdzoną dzieja- 
mi, że żydzj maia szczególny talent nie- 
tylko do handlu ale do zysku, zarobku, 
mnożenia, a więc kapiłalizowania. Od 
w.eków są oni sp»zymierzeńcami kapita- 


lizmu, o czem świadczy fakt historyczny, 


że Kościół przez piętnaście wieków wal- 
czył z nimi, wydając sunowe dekrety 
przeciwko lichwie. Dowodem wreszcie i 


by obec 


snęli się z zadawnionej wśród nich chęci | 


Imi śpiewa „, i 
dzisiejszy stan rzeczy; wszak wielki kapı wodem, że walka z kapitałem jako hasło 
tał w znacznej w swej części jest w żydo- socjalizmu jest pozorem, pokrywką, i że 
'wskich rękach. Trudno tedy przypuścić, socjalizm niema na tyle sił, bali 
ni żydowscy wodzowie socjaliz- szkodliwego molocha wyzysku kapitali- 
imu nagle zmienili swe „naturell, otrzą- stycznego. 


pitalizmu. | > 
„Moralnošcią nie buduje się kolei“ — 


ganiającego mu jego nieetyczny sposób 
postępowania. Wojciech Schafile zacho- 
wał nam powiedzenie jednego z Roth- 
schildów, który twierdzac, że „trudno 


bar- być milonerem, a nie zawadzić o mury 


kryminaiu*, miał do swych synów powie 
dzieć: Róbcie pieniądze, jeśli można ucz- 
ciwie, a jak nie, to na wszelki sposób. 
I nie przemawiają tak tylko kapitaliści — 
to jest glos żydowski wogóle, rasowe 
tendencje do zdobycia materjalnej siły za 
każda” cenę, dyktujące bezwzględność w 
postępowaniu i nie oglądanie się na ja- 
kidkolwiek 'wskazamia etyczne i humani- 
tanne. 

Stad szczególny sojusz socjalizmu z 
żydami, ta rażąca antynomja, rzekłbym 
kakafonja, gdy żyd wspólnie z robotnika- 
Czerwony sztandar, są do- 


by 


Ks. Dr. K. 


ZABURZENIA 


MADRYT, (PAT). Primo de Rivera 
oświadczył, że odbył z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych i Oświecenia Publicznego 
oraz szefem służby bezpieczeństwa nara- 
dę, w czasie której zastanawiano się nad 
środkami, mającemi na celu zapobieżenie 
agitacji wśród studentów oraz podjęcie 
surowych "zarządzeń. Dnia 14-go b. m. 
wieczorem policja aresztowała kilku ma- 


BERLIN, (PAT). Rada państwa 
Rzeszy na plenarnem posiedzeniu przy-| 
jęła wniosek Ministra Rolnictwa, doma- 
gajacy sie dopuszczenia dodatkowego 
40.000 kontyngentu polskich robotników 
sezonowych do prac rolnych już z dniem 
I kwietnia, z uwagi na spóźniony w tym 


BERLIN, (PAT). Dnia 15-go b. m. 
ukazał się pierwszy numer nowego dzien- 
nika p. t: Welt am Morgen. Dziennik 
ten o charakterze radykalno - lewicowym 
pozostaje pod kierunkiem politycznym 
niezawisłego socjalisty Jerzego  Lede- | 
boura. W pierwszym numerze na naczel- | 
nem miejscu przynosi Welt am Morgen 
w sensacyjnej formie artykuł, zatytuło- 
wany: „Prusy Wschodnie chcą się oder- 
wać od Niemiec“. p, 

W artykule tym twierdzi dziennik, że 


koła nacjonalistyczne Prus Wschodnich 
przygotowują pod kierunkiem wielkich 


BERLIN, (PAT). Vorwärts podaje za 
socjalistycznym „llet Volk“ interesujące 
szczególy o zakulisowych inspiratorach 
utrechckich rewelacyj. Według informacyj 
tego dziennika, inicjatywa do publikacyj 
utrechckich wyjść miała od kliki, grupu- 
jacej się wokół głównego importera syn- 
dykatów węglowych niemieckich Beunin- 
gena, który zainteresowany „był w tem 
ażeby przesyłki węglowe niemieckie wy- 
syłane były przez Rotterdam, a nie przez 


Antwerpję. Pozatem istnieć mają poszla- 
ki, jakoby grupa ta pozostawała w kontak 


BUENOS AIRES, (PAT). W związ- 
ku z doniesieniem z Asuncion o zbroj- 
nym konflikcie, pomiędzy Brazylja a Pa- 
ragwajem, Reuter wyjaśnia, że przyczy- 
ną zaatakowania garnizonu wyspy Mar- 


w HISZPANII 


. » a Er ‘ 

nifestantów. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych kieruje sam zarządzeniami, mają- 
cemi na czelu zapewnienie ładu. 


PARYŻ, (PAT). Delegacja studen- 
tów hiszpańskich znajdująca się w Pary- 
Żu, przedstawiła swoim kolegom żądania 
studentów hiszpańskich; uzasadniając ich 
słuszność. 


ROBOTNICY POLSCY W NIEMCZECH 


roku termin rozpoczęcia robót polnych. 
Jak wiadomo, w myśl rozporzadzenia 
Mimisterst., kontyngent ten miał być do- 
puszczony dopiero w drugiej połowie 
kwietnia. Na tem samem posiedzeniu Ra- 
da Państwa uchwaliła projekt ustawy o 
umowach niemiecko-litewskich. 


SEPARATYZKM PRUS WSCHODNICH 


agrarjuszy akcję, zmierzającą do oderwa- 
nia Prus Wschodnich i do utworzenia 
przynajmniej na tym terenie dyktatury. 
Akcja ta ma pozostawać w związku z 
walkami wewnętrznemi w Prusach 
Wschodnich o podział dorocznych sub- 
wencyj 75-miljonowych, i przyznanej 
obecnie subwencji jednorazowej 200 milj. 
marek na podtrzymanie gospodarcze 
Prus Wschodnich. Tendencje separaty- 
styczne mają pozostawać w ścisłym kon- 
takcie z tendencjami faszystowsko-nacjo- 
nalistycznemi i z obozem hugenbergow- 
skim. 


PODŁOŻE FAŁSZERSTW UTRECKCKICH 


cie z niemieckim dziennikiem przemysło= 
wym „Rheinische - Westfalische Ztg.“, 
który prawdopodobnie pozostawał w 
związku z niemieckiem biurem szpiegow- 
skiem w Müllheim. Grupa ta utrzymy- 
wać miała również stosunki z dzienni- 
kiem „Nieuve Rotterdamsche Curant*, 
który zajął wyraźnie antybelgijskie sta- 
nowisko w związku z utrechckiemi rewe- 
lacjami. Jak podaje „Vorwärts“, między 
Beuningenem, a holenderskiem Minister 
stwem Spraw Zagranicznych również 
miał istnieć pewien kontakt. 


ZATARG ZBROJNY BRAZYLII Z PARAGWAJEM 


gerity po przeciwnej stronie portu Mar- 
tino przez żołnierzy brazylijskich jest 
spór o posiadanie tej wyspy, przyczem 
Brazylja utrzymuje, iż Paragwaj zajal 
ja nielegalnie. Wyspa Margerity znajdu- 


je się na rzece Paragwaj. 


| zza 


obalił 


LF 
+ 


GŁOSY I 038 


SKARB I KONSTUTUCJA. 
tle 


Kurjer Warszawski na zatargu 


Seimu z Rządem o przekroczenia budze- 
ludzi, powiedział Olenheim do sędziego, przy- towe pisze m. in.: 
| — W carskiej Rosji najgorliwszym rzeczni- 


kiem konstytucji w 1905 roku był minister skar- 
bu, Witte. Po klęskach wojny japońskiej, wobec 
wrzenia rewolucyjnego w kraju, kredyt zagra- 
niczny był niezbędna deską ratunku dla za- 
chwianego caratu. Warunkiem uzyskania tego 
| kredytu było wprowadzenie w życie konstytucji i 
uśmierzenie rewolucji. Jakże czujnie, troskli- 
wie, z jakim niepokojem Śledzili wówczas za- 
graniczni wierzyciele bieg spraw wewnętrz- 
nych, ustalanie się konstytucyjnego systemu, 
porządkowanie stosunków po kilku latach za- 
mętu! Nie imponował im ani stan wojenny, ani 
stan „wzmocnionej ochrony“. Chcieli wierzyć, 
że Rosja staje się Europą. 

Nie spełniły się ich nadzieje; zawiódł ich 
„biały carat“, „carat czerwony“ nie zdobył ich 
zaufania. Ani samodzierżawie, ami dyktatura 
proletarjatu nie jest dobrą hipoteka. 

Konstytucjonalizm to nie jest dziś już wy- 
raz jakiejś ideologji, to jest po prostu dobrze 
wypróbowana, praktyczna metoda rozwiązywa- 
nia zagadnień, związanych z gospodarka pań- 
stwową. 

A Głos Prawdy sprawozdanie z Ko- 
misji budżetowej Sejmu zaopatruje w 
w tytuł: 

— Opozycja Sejmowa trwa w antypaństwo- 
wym uporze. Komisja budżetowa Sejmu uchwa- 
liła postawić b. min. skarbu p. Czechowicza 
przed Trybunał Stanu... 


Patrioci!.., 


PLACÓWKA MEKSYKAŃSKA. 


Placówka wielkiego „postępu*, wiel- 
ce ustosunikowana Epoka uznala za sto- 
sowne wystąpić z artykułem p. M. B. 
Lepeckiego p. t.: Prawdą o Malksyku, w 
którym prawdy się nie znajdzie, ale na- 
paść na Kościół Katolicki i glorytikacja 
krwawego barbarzyńcy Callesa oczywiś- 
cie jest. 

Oto próbka twiardzeń p. Lepeckiego. 

— Ponieważ reformy  Callesa uderzyły je- 
drocześnie w wielkich posiadaczy ziemskich i 


kościół katolicki, któremu odjęto wieikie dobra 
i pozbawiono urzędowego stosunku do pań- 
stwa, przedstawiciele tych stanów ziednoczyli 
się do wspólnej walki przeciw wspólnemu nie- 
przyjacielowi. Od tamtego czasu jesteśmy 
świadkami gwałtownej akcji przeciw demokra- 
tycznym rządom Callesa. Cały świat roze- 
brzmiał anałemami na człowieka, którego dzia- 
łalność niczem właściwie nie różni się od dzia- 
łalności premjera Francji z czasów odidzielę- 
nia kościoła od państwa; lub premierów Łotwy 
czy Rumunji z przed lat kilku, przeprowadza- 
jacych dziś radykalne reformy rolne. A prze- 
cież jak wiadomo Watykan już pogodził się ze 
stanem rzeczy we Francji. 

A teraz głoryfikacja Gilla: 

— Należy jednak przypuszczać, 
cięży Calles i Fortes Gill. 
artykułu rozważanie sząns zwalczających się 
cbozów, to też zastanawiać się w nim nad 
tem nie będę. Chcę tu tylko wyraźnie i jasno 
zaznaczyć rolę Portesa Gilla i jego przeciwni- 
ków. Pierwszy jest mocnym typem reformatora 
demokratycznego, podczas, gdy drugich należy 
sklasyfikować jako obrońców własnych majat- 
ków i przywilejów, odebranych podczas dykta- 
tury Callesa, 


że zwy: 
Nie jest celem tego 


Na dowód, że Gill jest godzien po- 
parcia, Epoka powoiuje się na pomoc, 
świadczoną mu przez Stany Zjednoczone 
w walce z oteanein powstaniem. Można 
jednak twierdzić z cała pewnością, że 
gdyby Stany Zjednoczone pośpieszyły z 
pomocą dzisiejszym powstańcom (jest to 
kłótnia w rodzinie meksykańskiej kliki), 
Epoka, której tak jest mdły Calles i Giil 
woluiaby gicśno, że to kapitał amerykań- 
ski chce zabić „reformatorski ruch demo- 
kratyczny'* w nieszczęśliwym Meksyku. 

Ale jeszcze jedno. P. Lepecki nazy 
wa Moromesa „dzisiejszym ministrem w 
rzadzie Portesa Gilat. Widoczne  więt 
„urzęduje“ ten minister w St. Zjednoczo 
mych, dokąd uciekł po maczamu rak w 
zamordowaniu Obregoma, bo w Meksy: 
ku go niernasz 
| 
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Donosza z Rzymu, że raport Mussoli- przeciwnych jakiejkolwiek formie uzna- kich wyznań nie mogła ponieść żadne- quatur“ i „placet“ oraz wsze. nomina- 


niego, 
ły traktatu laterańskiego, wykazuje, iż u- 
znanie niezależności Stolicy Apostolskiej 
zaznaczone jest w sposób zupełnie wy- 
rażny i lojalny. 


MIASTO DUSZ. 

Specjalna koncepcja 
zawartego między Kwirynałem a Waty- 
kanem, nadaje swoisty charakter Waty- 
kancwi, który mógłby być nazwany ra- 
czej miastem dusz. niż miastem ludzi. 
Specjalnie ważna okolicznością jest, że w 
stosunkąch pomiędzy Watykanem a Kwi- 
rynałem nie było nigdy mowy o inter- 
wencji mocarstw zagranicznych. Teryto- 
rjum Watykańskie, neutralne i nienaru- 
szalne, bromione jest także przez fakt, że 
było otoczone ziemiami państwa, które 
w uroczysty sposób proklamuję swój ka- 
tolicyzm w pierwszym artykule omawia- 
mego traktatu, 

Następnie raport omawia zbawienne 
skutki traktatu pod wzgledem politycz- 
mym i religijnym, podkreślając między in- 
memi okoliczność, że pogodzenie miedzy 
Państwem a Kościołem, uznane za nie- 
możliwe do osiagnięcia przez wszystkie 
tządy włoskie, zostalo zrealizowane 
przez regime iaszystowski. Świadczy to 
raz jeszcze o sile i mnych dobrych stro- 
nach tego systemu. 

W kwestji stosunków finansowych 
raport stwierdza, że sprawa ta, wobec 
trudności powojennych, jest bardzo u- 


ciążliwa. Miljard lirów odpowiada w rze, 


czywistości zaledwie 800 miljonom lirów, 
co, dodane do 1.500 miljonów, odpowia- 
da mniej więcej 400 milj. złotych li- 
rów przedwojennych, które w sumie 
3.225.000 rocznie zostały wpisane do 
wiełkiej księgi długu publicznego. 

Podczas, gdy traktat polityczny regu- 
leje stosunki włosko”watykańskie, to zn. 
stosunki pomiędzy Włochami a Kościo- 
łem Katolickim, Konkordat regułuje sto- 
sunki pomiędzy Państwem Wtoskiem, ” a 
włoskim odłamem światowego Kościoła 
Katolickiego. Traktat konieczny był dla 
zlikwidowania groźnego konilikiu, który 
powsiał, być może, nie tyle skutkiem złej 
woli ludzi, co skutkiem tatalności histo- 
rycznej. Konflikt ten niepokoił od 70 lat 
sumienia Wilłochów, 


PRZESZŁOŚĆ. 

W dałszym ciagu Mussolini mówi o 
obustronnej nieufności, którą nastąpiła 
po wypadkach r. 1870 pomiędzy klerem 
l katolidkim włoskim a Państwem Wios- 
kiem. Ten stan umysłów kształtował pra- 
wodawstwo włoskie kościelne, które pod 


ci bynajmniej 


Od chwili zjednoczenia Włoch istnia- 
ła nadzieja rozwiązania sprawy za pomo- 
cą kompromisu, na podstawie ' którego 
Stolica Apostolska zrzektaby się wszel- 
kiej władzy doczesnej, otrzymując wza- 
mian zupełna wolność dla Kościoła wlos- 


dzenia 
nych przez liberalizm. Niemożliwem tak- 
że okazało się kompletne zastosowanie 
zasady wołności Kościoła w państwie. 
W praktyce okazała się ona sprzeczna z 
doktryną kościelna i niezgodna z sumie- 
niem religijnem narodu, a także zgubna 
dla władzy królewskiej i autorytetu pań- 
stwa. To też kiedy przystapiono do ure- 
gułowania stosunków pomiędzy Pań- 
stwem Włoskiem a Kościołem  Katolic- 
kim, trzeba*było uwzględnić cały szereg 
wyjątków. Wzajemna wrogość Kościoła 
i państwa musiała odsunąć w przyszłość 
oczekiwany od wielu lat dzień zakończe- 
mia sport. 

Na pewien czas przed dniem 11 lu- 
tego 1929 r. ostrość stosunku pomiędzy 
Państwem a Kościołem została do pew- 
nego stopnia złagodzona. Dzięki faszyz- 
mowi bowiem, Państwo Włoskie pogłę- 
biło swój charakter kraju wybitnie kato- 
lickiego. Ponieważ konilikt został zaiał- 
wiony i kwestja -rzymska zlikwidowana 
ostatecznie, stosunki pomiędzy Państwem 
a Kościołem musialy zostać uregulowane 
„według nowych zasad. 


| WOLNOŚĆ KOŚCIOŁA. 

Art. 1 konkomdatu wysuwa zasadę, że 
Kościół Katolicki powinien w państwie 
katolickiem korzystać z sytuacji prawnej 
specjalnie pomyślnej. Znaczy to oczywiś- 
ce, że zasadą oddzielenia Państwa od 
Kościoła, taka, jak ja pojmowała doktry- 
ma liberalna, a dziś także wyznawana 
przez koła antyklerykalne demokratycz- 
me, zosłała odrzucona. Odrzucanie jednak 
tej zasady nie oznacza bynajmniej wpro- 
wadzemia systemu, dażącego do pomie- 
szania władzy cywilnej z władzą kościel- 
na. Ponieważ jednak stosunki tych 
dwóch zakresów władzy i ich granice nie 
są wyraźne, zaznacza się jawnie koniecz- 
ność współdziałania i współpracy Koś- 
cioła i Państwa. Państwo włoskie nie tra 


konkondat jednak zapewnia Kościołowi 


rozpatrując poszczególne artyku- nia Kościoła Katolickiego we Włoszech. go szwanku. 


Rzad Włoski, uzmajac charakter Rzy- 
mu jako miejsca świętego, siedliską Naj- 
wyższego Kapłana i centrum Świata ka- 
tolickiego, będzie się starał usunąć z 
Rzymu wszystko, co kołiduje z tym jego 
charakterem. Nie oznacza to jednak by- 


czy myśli nowoczesnej. 
| Duchowni i zakonnicy uważani będa 
za osoby, spelniające wielce szanowaną 
misję, którym należy okazywać specjalny 
szacunek, konkordat nie przyznaje im je- 
,dnak żadnych przywilejów, które odróż- 
miałyby ich od innych obywateli, również 
piastujących godności pubłiczne.. Ducho- 
wni mogą być zwałlniani od innych obo- 
wiązów w celu objecia stanowisk, odpo- 
wiadających ich kwalifikacjom. 
Następnie raport rozpatruje inne pun 
ikty konkordatu, wykazując, że nie moż- 
ną się w mim dopatrywać powrotu do za- 
pomnianych  instytucyj forum eklezjasty- 
oznego i prawa azylu, 


HARMONJA DWU WŁADZ. 

Konkordat zaznacza, że świątobliwy 
charakter, przyjęty dobrowolnie przez 
duchownych, nakłada ma nich specjalne 
obowiazki wobec Państwa. Współpraca 
pomiedzy władza cywilna a władzą reli- 
gijną wymaga, ażeby duchowni pracowa 
Mi, w każdej dziedzinie, zgodnie z zasada 
harmonji. Duchowny, który został od- 
trącony przez Kościół, gdyż nie uznawał 
dyscypliny kościelnej, nie może tem sa- 
mem służyć Państwu. 
| Państwo przyznaje charakter osób 
prawnych  kościołom i stowarzyszeniom 
religijnym, istniejącym na terenie Państ- 
iwa Włoskiego a także zagranicą. Charak 
ler tem przyznany jest także wszystkim 
instytucjom religijnym, które odpowiada- 
ja religijnym potrzebom łudności. Nie po 


ciąga to za soba restytucji dóbr kościet- | 


inych, skonfiskowanych na podstawie od- 
powiednich ustaw. 

| 

| ADMINISTRACJA KOŚCIELNA. 

| Z drugiej strony Konkordat przywra- 
ca władzy kościelnej prawo administracji 
dcbrami kościelnemi, ale zastrzega dla 


sprawy, które wychodzą poza zakres 


oje królewskie, jeżeli chodzi o godności 
jkościekne, stwarzając na ich miejsce po- 
przednie przyjęcie danej kandydatury, co 
pozwoli uniknąć powstawania konflik- 
tów pomiędzy władza kościelna a świec- 
ka. Jest to znacznie korzystniejsze dia 
państwa, gdyż jest rzeczą znacznie lat- 


porozumienia, kiego. Życie wykazało niemożność pogo- najmniej, aby Rzym miał być zamknięty wiejszą do przeprowadzenia nie dopuś- 
stron na podstawach, wysuwa- dla nowych pradów myślowych i zdoby- cić do pewnej nominacji, mż cofnać nomi 


iację, już dokonana. 

ronne poczucie ufności, którem 
nacechowany jest cały komkordat, wystę- 
puje wyraźnie w fakcie, że Biskupi będa 
składali przysięgę na wierność na ręce 
przedstawiciela danego narodu. 


MAŁŻEŃSTWO I NAUCZANIE. 

ı Wreszcie współpraca Kościoła i Pań- 
siwa zazmacza się jasno w dwóch dzie- 
dzinach, specjalnie trudnych, a mianowi- 
cie w kwestji malżeństwa i w kwestji na- 
uczania. Konkordat stwiendza, że Pań- 
stwo, chcąc nadać instytucji małżeństwa 
lutóra jest podstawą rodziny, charakter 
zgodny z iradycją kościelna przyznaje 
sakramemtowi małżeństwa, — udzielonemu 
zgodnie z prawem kamonicznem, wszyst- 
kie nasiepstwa aktu cywilnego. Państwo 
pragnie ustalić gwarancje, dzięki którym 
będzie zachowane znaczenie małżeństwa, 
przyczem Kościół może w danym 'wypad- 
ku postępować zgodnie ze swojemi cela- 
mi religijnemi. Umifikacją obrządku mał- 
żeństwa, zgodnie z koncepcją małżeńsi- 
wa jako Sakramentu, usunie  nieporozu- 
mienia i niejasności, niebezpieczne dla po 
rządku w państwie i dla moralności pu- 
blicznej. Małżeństwo cywilne może zresz 
tą również zawsze być zawarte. Zastrze- 
żenia, że wszelkie sprawy, związane z 
małżeństwem, należa do kompetencji są- 
dów kościelnych, nie czyni wyłomu w su- 
weremirości państwa ani w jego wyłącz- 
nem prawie jurysdykcji. Kościół i Pań- 
stwo łączą się w danym wypadku. Istot- 
nym aktem złączenia jest jednak akt rełi- 
gijmy i ważność jego lub meważność mo 
że być oceniana tyðko przez sędziego 
kompetentnego, to zn. — przez sąd ko- 
ścielny. 

Jeżeli chodzi o nauczanie publiczne, 
władzom kościelnym nie jest przyznana 
ingerencja w sprawy nauczania pubiiaz- 
nego poza granicami mauczania religji. 


nic ze swej suwerenności, Państwa prawo ingerencji we wszystkie Nauczyciele religji będą musieli otrzymy- 


mać odpowiednie dokumenty od Bisku- 


Katolickiemu wolność wykonywania jego zwykłych spraw administracyjnych. Pań- pów, zaś podręczniki do nauki religii mu 


zadań duchowych i stwarza 
specjalną pozycje, 
prestige'em, stwierdzając, że religją kato- 
licka jest uznana za wyznanie urzędowe 
państwa włoskiego. Jednakże wolność 


dla niego stwo utrzymuje w siosunixu do stowarzy szą być 
otoczoną specjalnym szeń kościelnych trzy prawa zasadnicze: cielme. 


(Zebowiązuje się uznawać je w związku 
lz normami prawa cywinego, udzielać 
[pozwoleń na wszelkie nabywanie dóbr i 


apnobowane przez władze koś- 


W zakończeniu raport Mussoliniego 
stwierdza, żę traktat Laterański i Konkor 
dat otwieraja w historji Kościoła i Pań- 


jego wpływem stało się, być może, zbyt wykonywania praktyk religijnych innych wneszcie udziełać zezwoleń na wszelkie stwa Włoskiego mowa erę, która niewąt- 
surowe. Sytuacja stałą się jeszcze poważ wyznań, uznanych przez państwo, oraz zarządzenia, wychodzące poza zakres pliwie będzie pomyś!na dla rozwoju mo- 
niejszą na skutek pradów liberalnych, równość wobec prawa obywateli wszyst- administracji, Konkordat znosi t. zw. „exe ralnego narodu włoskiego. ` 


BOLESŁAW OSKARD. 


ŻAGIEW 


|Jeszcze ci mało tego nędznego przedsta- 


lsię dziwneni przeczuciami w życiu. Ie- 


= — Trudno... A zreszta czy to nasza 


wienia, jakie urządza rząd tymczasowy? kroć coś się ma stać ważniejszego w do- sprawa? Co nam do Rosji? 


Cały ` tem Kereński? Toć to blazny, nie 


mu, natenczas wyczuje zawsze naprzód 


) 


— Nie, braciszku... tu się mytisz gru 


rzad. W tych warunkach musi się odby- wszystko. Zawsze się sprawdzało. A dzi bo. — No, ale mniejsza z tem. Co o tem 


po próżnicy gadać, kiedy z tej mąki i tak 
nie będzie. (Nie zapobiegniemy 
przewrotowi, jeśli ma nastąpić, ani taż 
nie poradzimy nic na to, jeśli zechce wy- 


rwać licytacja na najgorsze instynkty, na siaj rauo wstała, doskonale się czując. 
4) dł r E oł kW. któ y 7 Nic 3 k O ik p s : h b 
majidjotyczniejsze głupstwa, óremi bę- INiczego mi nie mówiła. Przeciwnie, ma chleba 
— Dokoła pożar, a wam tylko śnia- dą później różne szumowiny zawracać zamiar poczynić zakupy różnych spra- 
danko na myśli... — ironicznie rzucił Ka- motłochowi zakute łby... Miejsce tych nic- wunków ma niedzielę, spodziewamy się 
czorowski. poniów i biaznów zająć musza pospolici gości. Gdzieżby więc...? Nie, to niemoż- tępić on, na wypadek dostania się do 


Szypułko spojrzał 
wiedział, co odpowiedzieć. Rozłożył bez- 
radnie rece, rozgladając się dla nabrania 
rezcnu po pokoju, 

— Pewnie, że trzeba będzie gdzie 
pójść. Tylko po co to naprzód takie pla- 
ny układać? Kuo wie, czy żywi z tego 
spaceru wrócimy? 

— No... mo... 


jakimś pikniku. A wszyscy się czegoś u- 
Śmiechają... są jakgdyby uradowani.... 


jej rzeczy. 


zakłopotany. Nie zbrodniarze. Taką musi być naturalna ko- liwe poprostu z różnych powodów... 


— Naprzykład? — Kaczorowekki przy 


(władzy, wszystkich inteligentów... 
Szypułko wybałuszył oczy, nie orjen- 


Aż strach sluchać tego, co mó- lstanał na środku pokoju i trzymając rę- tując się dobrze, do czego rodak zmie- 


wisz, panie Franciszku... Poprostu skóra ce w kieszeniach, przyglądał się Szypuł- rza. Kaczorowski spogladał nań ironicz- 


cierpnie. 
| — Tak bedzie! Zobaczycie. 
| — Nie daj Boże! 


lié. 


— Nie mamy się co spieszyć. Jeszcze | 


ice uważnie. 
— iNaprzykład? Poprostu dłatego, że 


Inikt żadnej awantury się nie spodziewa. | 
Kaczorowski dobył papierosy, poczę- Niczego nikt nie oczekuńe. 
cóż znowu? A cóżby stował gościa, zapalił sam również, koń- przynajmniej wydaje... 

nam się stać mogło? Przekonasz się nao- czac toaletę. W chwili bowiem, kiedy | 
cznie, jaki spokój na ulicach... Niczem na wszedł Szypułko, zdążył dopiero się ogo- nie Jakóbie. I zupełnie nie orjentując się 


Tak mi sie 
— Tak? Kiepski z ciebie polityk, pa- 


w poliożeniu. 7 
— Być może... być może... Ja to wiem. 


nie, chociaż nie bez pewnej pobiażliwo- 
ści i wyrozumiałości. 

ı — Tak, tak, mości Jakóbie... Wytępić 
ciebie i mnie także, boć u stu piorunów, i 
my jesteśmy chyba imteligentami... Tak, 
czy nie? 

— A cóż nas? Czyśmy to komu jaką 
krzywdę uczynili? Ja przecież żyje sobie 
bogcbojnie. Nikomu krzywdy nie wyrzą- 


— Bydło... Beda oni się uśmiechać... |na nas poczekają ze spektalem, jeżeli się No, ale tak sobie człowiek myśli i przy. dzilem, krom dobra chyba jednego. Pan 


Poczekaj tylko jeszcze jakiś czas... Wszyst 
ko idzie swoją koleją. lgraja oni z og- 


mą dzisiaj komiecznie rozegrać. 
Kaczorowski mówił o „spektalu*, ma 


chodzi do wniosku, że... 
E Ae CoR 


zaś, panie Franciszku... 
przecież człowiek, nic nie masz. 


biedny jesteś 
Ma'at- 


niem... igrają. Sieją sami wiatry... A wia- jąc na myśli jakieś awantury, których| — Że jakby coś miało być, to chyba... ków żadnych zresztą obaj nie mamy. Ro- 
domo... kto wiatry sieje, ten burzę zbiera. nadejście przewidywał wszelako nie tak ani dziś ani jutro. | zreszta nie może być botników nie gnębimy. Do polityki czyn 
— Niby jak sieja? Nie rozumiem... Da 'rychło. |gorzej, ale chyba lepiej... jnej ani ja, ani wy się nie mieszacie. Cóż- 
bóg —ie rozumiem. Nikt przecież so- — Nic nie będzie, zapewniam was, — Nawet gdyby władzę zdobyli w by wiec kto miał przeciwko nam? | 
bie naumyślmie nieszczęścia na głowę nie panie Franciszku. Z wielkiej chmury Rosji bolszewicy? = Właśnie, że mie ma nic przeciwko 
ściągnie... zwykle bywa mały deszcz. Tak mówi na-| — Eeee... chyba nigdy do władzy się mam, możemy się znaleźć w opresji. Zre- 
akto? Fo jeszcze ci mało tego pa- sze polskie przysłowie. Pewnie i w tym mie dostana? sztą, mie wywołujmy zia naprzód... 
kowania z wszelkiego rodzaju hołota? wypadku tak będzie. Moja żoną kieruje|  — No, a jeżeli się dostana? (c. d. n.) 


Ke. 37. 


ODCIECI C: 


S K A dnia 16 marca 192 roku. 


OKRĘT „CITY OF NEW JORK“ OPUŚCIŁ ZATOKĘ WIELORYBÓW, — RICHARD BYRD WRAZ Z ZAŁOGĄ POZ OSTAŁ NA OKRECIE „LITTLE AME- 
RICA. — ODCIECI OD ŚWIATA. 


Little America, w marcu. 


„City of New Jork“ odpłynęła do No- 
wej Zelandji. Z odjazdem tego okrętu, 0 
ile „Eleanora Boling“ z powodu lodów 
nie bedzie mogła powrócić do Zatoki 
Wielorybów, nieliczni mieszkańcy „Little 
America“ pozostaną sami i opuszczeni na 
wybrzeżu tej zastraszajacej pustyni lodo- 
wej aż do końca następnego grudnia. 

Jedyna pociecha będzie dla nas radjo, 
telegraliczne połączenie ze światem cywi- 
lizowanym. Brak mi słów, aby dać wy- 
raz uczuciom wzruszenia i smutku, z ja- 
kimi z wybrzeża niezmierzonej kry lodo- 
wej przypatrywaliśmy się powolnemu za- 
nikaniu na dalekim horyzoncie ` naszego 
białego, kochanego okrętu. Uwolnio- 
ny od swego fadunku, który mu nadawał 
wyglad niekształtnego morskiego potwo- 
ra, „City of New Jork“ dumnie wznosił 
nad poziom morza swój kadłub, a ludzie 
z załogi, którzy nam jeszcze słali okrzy- 
ki pożegnania, wydawali nam się jakby 
ptakami usadzonemi na krużgankach ol- 
brzymiej pływającej wieży. | 

Gdy w oddaleniu maszty również zni 
kły, niewypowiedziane uczucie samotno- 
ści i tęsknoty ogarnęło nas wszystkich, 1 
po raz pierwszy może odczuliśmy odleg- 
łość, jaka nas dzieli od życia całego świa- 
ta i od naszych rodzin. Wkrótce jednak 
twarda, mieubłagana rzeczywistość ogar- 
nęła nas swemi potrzebami, stawiając 
mam przed oczy tysiące zagadnień wyma- 
gających rozwiązania, i smutki, troski i 
tesknote przezwyciężało poczucie, że—w 
końcu, odjazd „City of New Jork“ ozna- 
czał zakończenie pierwszego, pelnego 
nadludskich trudów i wysiłków, okresu 
naszej wspólnej pracy. 

Komendant Byrd, parę dni przedtem 
' postanowił, iż okręt nie odpłynie, zanim 
mie wypełni podwójnej misji. Udał się 
*owwiigć na pokład, i przy rozwiniętych ża- 
głach, kazał płynąć w kierunku północno 
zachodnim, aby dokonać sondowania w 
wodach dotad niezbadanych i stworzyć 
kilka zapasowych piacówek wzdłuż io- 
dowego wybrzeża, w razie ewentualnych 
przyszłych przymusowych lądowań, w 
czasie zamierzonych lotów. lecz „Uity 
of New Jork“ zaledwie oddaliwszy się 
od Zatoki Wielorybów, napotkał na sza- 
lejaca wichurę i burzę, która zmusi © dlo 
natychmiastowego powrotu. Z deugiej 
strony, lody naokoło wykazywały wido- 
czmie Ślady ustalania się i można bylo 
mieć obawę iż okręt zostanie uwięziony 
w nich na czas nieograniczony. Dlatego 
też, wyładowawszy swe osobiste przed- 
'mioty i ostatnie zapasy, jakie pozostały 
na okręcie, Byrd zrezygnował ze swych 
zamierzeń i wydał polecenie, ażeby okręt 
odpłynął natychmiast po ustaniu burzy. 

Wichura, uniemożliwiajaca odjazd, 
trwała przez kilkanaście godzin, tak stra 
szliwa i silna, jak jeszcze migdy dotad. 
Mroźny i szalejący wiatr wiał w kierun- 
ku północnym, dochodząc chwilami do 
szybkości 50 mil na godzinę i podnosząc 
olbrzymie fale, które, przez dziwny jakiś 
fenomen atmosferyczny natychmiast się 
pnzekształcały w fantastyczne grzbiety 
lodowe, spadające z ogromnym hałasem 
w wodę i na pokład okrętu. Temperatu- 
na wynosiła 34 stopni poniżej zera; po 
kilku jednak godzinach rozpętanej wi- 
chury, burza się uspokoiła, i miebo się 
rozjaśniło. Okręt przygotował się do od- 
jazdu, a ostatnie te czynności odbyły się 
iż w zupełnym porzadku, 

Russel Owen. 


mam mam 


BYRD 


Tym, którzy go zapytywali o powody 
skłaniające go do przeprowadzenia wy- 
prawy do Bieguna Południowego, Byrd— 
w przeddzień wyjazdu — tak odpowie- 
dział: 

| Leży tam na krańcach świata — 
niczmierzony wieczny obszar — wielki 
jak Stany Zjednoczone łącznie z Meksy- 
kiem — na którym żadne ludzkie oko do- 


tad nie spoczęło. Obszar ten jest w nie- 
woli wiecznych lodów — lodów takich, ja” 
kie pokrywały kiedyś naszą ziemię. Obsza 
ry tych wiekuistych lodów stanowią dla 
nas odwieczną tajemnicę — a w tej ta- 
jemnicy tkwi jakby wyzwanie dla podró- 
żnika i lotnika. 

— Wiemy — oświadczył w dalszym 
ciągu Byrd — że nagłe, szalone panują 
tam burze i orkany — trwające nieraz ca- 
łemi tygodniami. W niektórych miejscach 
szybkość wiatru osiąga 50 mil na godzi- 
nę -— przez dłuższy okres czasu — co 
oznacza, iż nieraz szybkość ta dochodzi 
do 120 mil na godzinę! — 

Jakie są niebezpieczeństwa, na jakie 
narażają się Byrd i jego  współtowa- 


rzysze wyprawy? Wybrzeże lodowe, na 
którem ustalono kwatery, może się oder- 
wać i popłynąć z nieznanemi prąda- 
mi — co oznacza śmierć nieuniknioną. 
Przebywanie 4 miesięczne wśród ciemno- 
ści biegunowych—w otoczeniu lodowej pu 
styni, ze strasznem wyciem huraganów 
nad ich głowami i groźnym trzaskiem i 
hukiem załamujących się gór lodowych— 
stanowi już szaloną odwagę. Gdy po- 
nownie zaświeci — słońce przysporzy 
jeszcze silniejszych mrozów. Światło zo- 
rzy polarnej zezwoli jednak saniom o 
psim zaprzęgu posunąć się na południe, 
wcześniej może, niż będzie można posłu- 
giwać się samolotami. Już Scott i Amund- 
sen przebyli tę drogę pieszo. Pierwszy— 


Osławiony już w Polsce i znany do- 
brze z niedawnego procesu w Płocku 
wódz i głowa sekciarzy marjąwickich 
Jan Kowalski, chcąc prawdopodobnie ra 
tować rozpadającą się sektę, postanowił 
— jak zapowiada w swym liście paster- 
skim z dnia 14 marca 1929 r., ogłoszo- 
nym w tygodniku marjawickim „ Króle- 
stwo Boże na ziemi”, w Wielki Czwartek 
b. r. wyświęcić na kapłanów dwanaście 
zakonnic, wśród nich przełożona marja- 
witek Witucka, która równocześnie ma 
otrzymać święcenia biskupie. > 

Po demaskujacym sektę procesie płoc- 
kim siostry marjawickie, skompromitowa 
ne, groziły zapewne zerwaniem stosun- 
ków z czcigodnymi ojcami, nadużywają- 
cymi ich godności ludzkiej dla swych be- 
zecnych celów, to też sprytny i wyrafino- 


Nowopowstałe Zrzeszenie Beletrystów 
Polskich wydało odezwę następująca: 
„Stojąc na gruncie głębokiego posza- 


kiej, świadomi, że piśmiennictwo nasze 
winno zająć miejsce zdrowego a niezbęd 
mego czynnika w doniosłych pracach 
współczesnego życia i podejmując walkę 
o wydobycie z obecnego pognębienia 
prawdziwie artystycznej książki polskiej, 
złączyliśmy się w „Zrzeszenie  Beletry- 
stów polskich“. 

Postanowiliśmy dążyć do podniesie- 
nia obniżonego w ostatnich latach pozio- 
mu polskiej twórczości  piśmienniczej, 
zwłaszcza pod względem treści i myśli 
przewodniej, a choć w , 
zagadnienie formy, uważamy jednak, że 
dbałość tylko o nią przy braku idei nie 


„stworzy dzieła sztuki i nie wniesie mc 
istotnego do skarbnicy postępu ludzkości. cja. 


CO MÓWI TROCKI 


Korespondent konstantynopolitański Vossi- 
sche Zeitung“ uzyskał interwiew Z Trockim 
w hotelu Tokatlian, w którym Trocki zamiesz- 
kuje. t; 

Trockij przyznał korespondentowi, że przed 
trzema już laty bawił w Niemczech incognito, 
gdzie poddawał się operacji szyi, co wówczas 
było utrzymane w zupełnej tajemnicy. Obecnie, 
jak oświadczył Trockij, zamierza udać się do 
Niemiec, by przeprowadzić kurację pod opieka 
tych samych lekarzy, którzy go operowali i zna- 
ja stan jego zdrowia. Trockij podkreślił z na- 
ciskiem, że stan jego zdrowia jest poważny, 
aczkolwiek nie tak groźny, jak to dzienniki pi- 
szą. Szczególniej dają mu się we znaki cier- 
pienia żołądkowe. > 

Dalej oświadczył Trockij, że nie zwracał się 
do żadnego innego państwa z prośbą o pozwo- 
lenie na wyjazd, poza Niemcami, ! ze mie wy- 
obraża sobie, aby Niemcy mogły jego prośbę 
odrzucić. 


wysoko stawiamy Witold (skarbnik), 


SZALEŃSTWA MARJAWICKIE 


wany Kowalski nie zawahał się ani na 


chwilę, aby tym zdeprawowanym „dziewi- 


com“ zaproponować kapłaństwo, temwię 
cej, że nie może się spodziewać przypły- 
wu powołań do swej brutalno - orgja- 
stycznej sekty. 

Taki szatański pomysł, obrażający w 
majwyższym stopniu uczucia katolików, 
zrodzony w głowie rozpustniką - bluż- 
niercy odważa się Kowalski nazywać 
„natchnieniem Bożem i wolą Pana Je- 
zniga', 

Bezczelność sekciarska przechodzi już 
granice i w interesie państwa leży ukró- 
cić swawole szaleńczych blużnierców i 
nie dopuścić do tak ohydnej profanacji. 

Katolicy mają prawo domagać się te- 
go od swego rządu, by stanął w obronie 
ich nienaruszalnych praw i nie dopuścił 
do niesłychanej obrazy uczuć religijnych 


większości narodu. 


ZRZESZENIE BELETRYSTÓW POLSKICH 


Pomni, że mależymy do wielkiej ro- 
dziny ludów, rozumiemy siłę, jaką daje 


gruncie g indywidualność i nie wyrzekamy się na- 
nowania naszej świetnej tradycji lilerac- szej odrębności kulturalnej. 


, W imię powyższych haseł zwracamy 
się do autorów polskich i do wszystkich 
tych, którym leży na sercu stan i rozwój 
piśmiennictwa, z wezwaniem do współ 
pracy“. 

Zarząd zrzeszenia, wybrany na zebra 
niu ogólnem, ukonstytuował się, jak na- 


„Stępuje: 


Smiolarski Mieczysław (prezes), Wierz- 
biński Maciej (wiceprezes),  Jarosławski 
Mieczysław (wiceprezes),  Łaszczyński 
Kowalski Bernard 
(sekretanz), Bogacz Marjan, Bunikiewicz 
iM/totd, Górski Artur, Krajewski Rado- 
sław, Rychliński Jerzy, Szpyrkówną Ma- 


Trockij zapewnił z naciskiem, że nie zamie- 
rza bynajmniej w Niemczech występować pu- 
blicznie ani mieszać się do polityki niemieckiej, 
pragnie on przebywać tylko jako chory, w naj- 
zupełniejszem odosobnieniu. Po przeprowa- 
dzeniu kuracji pod opieką lekarzy berlińskich 
pragnie on udać się do miejscowości kuracyj- 
nej, naprzykład Bad Wildungen, by tam pra- 
cować literacko i naukowo. Obecnie pracuje 
on nad dziełem o rewolucji rosyjskiej w świe- 
tle zasad marksizmu oraz nad autobjografją, 
którą ma zamiar wydać nakładca berliński Fi- 
scher, jednocześnie z jedną z firm nakładowych 
anierykańskich. 

Trockij potwierdził, że sprzeciwał się on wy- 
daleniu go do Turcji i dzięki temu pociąg, któ- 
ry go wiózł do Odesy, stał przez 12 dni i nocy 
na jakiejś małej stacyjce po drodze. Dopiero 
na kategoryczne oświadczenie Rządu sowieckie- 
go, że Niemcy odmówiły wpuszczenia Trockie- 
go do Niemiec, zgodził się Trockij wyjechać da 


Konstantynopola. 


i dow radjowych 


zabity niemożliwością dalszego marszu 
'z powodu nieodpornej szalejącej burzy 
zrzucającej przez szereg dni bez przer- 
wy lawiny śniegu z wyżyn lodowych, przy 
szybkości 30 metrów na sekundę, i poko- 
nany zabójczą przyroda nie więcej, jak 
20 kilometrów w oddali od złożonych za- 
pasów żywności i materjałów, które były 
by go na pewno ocaliły. Minimalna cząst- 
pozostawia jeszcze ogromne, nieznane 0b- 
szary na kontynencie antarktycznym, któ- 
re Byrd ujrzy po raz pierwszy. 

Ludzie nauki, którzy towarzysza Byr- 
ka, zbadana, przez Scotta i Amundsena, 
dowi, spodziewaja się odnależć nowe ga- 
tunki zwierzat, czynne wulkany, drogo- 
cenne minerały, ciekawe i nowe dla ludz- 
kości fenomeny — oraz inne pełne tajem- 
niczego uroku możliwości. Koszta wypra- 
wy — najlepszej i najbardziej wyposażo- 
nej w środki techniczne, wynoszą 750.000 
dolarów. Wszelkie doświadczenia prze- 
szłości, wszelkie udoskonalenia wspól- 
czesnej techniki, i nauki zostały tym ra- 
zem dostarczone. 

Jak Byrd i jego współtowarzysze ży- 
ja na kontynencie antarktycznym” Przy 
{temperaturze o 80 stopni niższej, niż we 
własnym domu, żywiąc się sucharkami i 
„heinmikan'em* odziani w futrzane worki, 
będą przebywali 4 miesiące w nieprzerwa- 
nych ciemnościach, drugie tyle w nie- 
usiującem świeile słonecznem — a resz- 
tę w oświetleniu jak by stalowego świtu. 
Jedea z najdoskonalszych przyrzą- 
utrzymuje łączność ze 
Starym i Nowym Światem. Apart radjo- 
wy wyprawy kosztował 25.000 dolarów, 
posiada pole działania na 12.000 mil. — 
Byrd rozmawia codziennie z Nowym Jor- 
kiem i przesyła — o ile nię.noże tranznu:- 
tować długich malowniczych sprawo- 
zdań — conajmniej krótki pogląd na 
położenie. 

Jak spędza życie Bvrd — gdy nie za- 
chodzą wyjątkowe okoliczności? Nie po- 
święciłby nigdy godziny odpoczynku dla 
choćby największego zarobku — nie za- 
przestałby za nic w świecie sweso trenin- 
gu, nie zaniedbałby nigdy swych codzien- 
rych obowiązków. To wlaśnie pozwala 
mu zrezygnować z odpoczynku — gdy 
zachodzi potrzeba. Ostatnio leciał samo- 
lotem trzy dni z rzędu — sypiajac prze- 
|ciętnie trzy godziny na dobę. Wyruszył 
swego czasu na Biegun Północny — od- 
począwszy dwie tylko godziny. iPrzed 
przelotem przez Atlantyk w 1927 r. 
spał tylko dwie godziny — aby następnie 
bez przerwy czuwać przez 45 godzin! 
Człowiek o skromnych przyzwyczaje- 
niach, Byrd nie pija nigdy kawy i nie 
pali. „Człowiek może podróżować o wie- 
le więcej — twierdzi Śmiały lotnik — i 
znacznie więcej pracować, pijac tylko her- 
batę. Wprawdzie co do mnie — wolę 
gorącą czekoladę. 1 F 

W Nowym Jorku Byrd ma metodycz- 
ny rozkład swego dnia pracy. Po pierw 
szem śniadaniu — załatwia korespon- 
dencję, która nieraz przekracza setkę li- 
stów. Następnie przyjmuje odwiedzają- 
cych go — starając się zawsze zdobyć ich 
jako przyjaciół, zamiast przeciwników 
lub obojętnych. W południe używa krót- 
kiej przechadzki, po której następuje śni 
danie. Godziny popołudniowe — bardziej 
jeszcze zajęte — kończą się zawsze fizy- 
cznemi doświadczeniami, golfem, tenni- 
sem, pływaniem i boksem. Wieczorami — 
odpisuje na listy, czyta, przeprowadzi 
korektę swych artykułów, wygłasza od- 
czyty i naradza się ze swym personelem 

Co mówi żona o jego podróżniczyci 
przygodach? i 

— Zbytecznem byłoby analizowanie 
powodów, dla których człowiek oddaje 
się naukowym wyprawom i odkryciot 
powiedziała pewnego dnia pani Byrd, — 
Dick kocha swą pracę i poświęca się dla 
niej, tak samo jak i dla mnie. Jestem nie- 
wymownie szczęśliwą, że jestem właśnie 
żoną takiego człowieka. 


S. F. 


KULTURA. 


SZTUKA 


HISZPAŃSKA NAGRODA LITERACKA 


Tegoroczna nagrodę 


za najlepszy utwór dramatyczny Akade- Pierwszą sztuką laureata była komedja p. 
t. „Lalka staruszków“, wystawiona w r. 
900. 


mja hiszpańska przyznała p. Gorbea za 
1 


im. Fastenrath sztukę p. t. „Ci, którzy nie przebaczają“‘. 
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M PL , 
ŻYCIE GOSPODARCZE 
WYCIECZKI NA PWK. 
Powszechna Wystawa Krajowa w |wszechną Wystawę Krajowa, należy 


WYSTAWA POŚMIERTNA DZIEŁ LEIBLA. 


Staraniem pruskiej 
Pięknych i innych instytucyj artystycz- 
nych urządzona została w Kolonji po- 
śmiertna wystawa obrazów jednego z naj 


akademji Sztuk laty. Na całość wystawy składa się 150 


obrazów i 100 rysunków artysty. Po zam 
knięciu wystawy w Kolonji będzie ona 
przewieziona do Berlina, gdzie w 


ku Wiłhełma Leibla, zmarłego przed 20 zostanie 7 kwietnia. 


CZYTELNICTWO WŚRÓD POLONJI AMERYKAŃSKIEJ. 


Domosza z Buffalo: Kierownictwo 
czytehu publicznych w Buffalo stwierdza, 
że azytelnictwo wśród tamtejszych Pola- 
ków stale wzrasta. W jednym z oddzia- 
łów Bibljoteki Publicznej,  przeznaczo- 
mym niemal wyłącznie dła użytku czytelni 
ków polskich w ciągu roku ubiegłego 

fg 


wypożyczono 92.570 książek, w tej licz- 
bie 86.352 angielskich i 6.218 polskich. 
Zaznaczyć należy, że oprócz bibljoteki 
publicznej znajduje się jeszcze w Buffalo 
kilka bibljotek polskich, prowadzonych 
przez miejscowe organizacje polskie. Z 
bibljoteki tej Polacy również obficie ko- 


zysłają. 


ZE ŚWIATA 


Odzmaczone filmy. Czasopismo „Film Dai- 
ly“ ogłosiło ankietę na temat „Jakie są najlep- 
sze z pośród filmów wyświetlanych w okresie 
od 1 grudnia 1927 r. do 1 grudnia 1928 r.', 
Odpowiedzi na ankietę nadesłało 295 krytyków 
filmowych, reprezentujących 326 dzienników i 
czasopism.  Następujacych 10 filmów uzyskało 
największą iłość głosów: „Patrjota* (Ostatni 
rozkaz), realizacji Ernesta Lubicza, „Po burzy”, 
Herberta Brenona, „Zmierzch chwały* — von 
Sternberga, „4-ch synów“ — Johna Forda, 
„Anioł wicy* — Franka Barzage, „Cyrk“ — 
— Chaplina, „Zachód słońca* — F. W. Mur- 
naua, „lium“ — King Vidora, „Król królów“— 
Cecil B. de Mille'a i „Słabostki ludzkie“ — Ra- 
oula Walsha. 


Trzęsienie ziemi W Czirpan zanotowano 
silne wstrząsy podziemne. Jeden budynek ru- 
nał, kilka innych zarysowało się. 


Wielk pożar. Dnia ill-go b. m. pomiędzy 
Holguim a Santiago de Kuba na plantacjach 
trzciny cukrowej wybuchł wielki pożar, który 
zniszczył całkowicie plantacje na przestrzeni 
dwóch mil. 


Prof. Dworsky. Z Londynu nadeszła wia- 
domość, że proi. dr. Wiktor Dworsky został 
tam rażoay apopleksja. Dotychczas nie wiado- 
mo czy atak był śmiertelny, w każdym razie 
stan i4 ziężki. Prof. Dworsky jest profesorem 


wyższej szkoły handlowej w Pradze oraz rek- 
torem wolnej wszechnicy nauk politycznych w 
Pradze. Jest on wybitnym geografem, znanym 
również i w Polsce, jako członek polskich to- 
warzystw naukowych. 


50-lecie Einsteina. Magistrat m. Berlina u- 
chwalił zaoliarować prof. Einsteinowi, który u- 
kończył 50 lat życia, willę w jednej z dzielnic 
napółwiejskich Berlina, jako dożywotnie miesz- 
kanie dla uczonego i jego rodziny. 


Fałszywe dokumenty. Prasa berlińska przy- 
nosi depeszę z Brukseli o odnalezieniu u sekre- 
tarki dziennikarza Warda Heremansa, który za- 
mieszany był w alerę Francka Heinego, doku- 
mentów tajnych, odnoszacych się do mobilizacji 
armji belgijskiej i wykradzionych jakoby z bel- 
gijskiego Ministerstwa Wojny. Wiadomość tę 
prasa nacjonalistyczna przytacza jako argu- 
ment, wzmacniający podejrzenia miemiecko-ho- 
lenderskie, iż dokumenty utrechckie były praw- 
dziwe i że zostały one wykradzione istotnie 
ze Sztabu Jeneralnego Belgji. Biuro Wolffa 
przynosi jednak popołudniu komunikat Belgij- 
skiej Agencji Telegraficznej, oświadczający sta- 
nowczo, że owe świeżo wykryte dokumenty by- 
najmniej nie mają tak doniosłego znaczenia ja- 
kie im przypisują dzienniki. Dokumenty te 
mają być tylko starenii aktami, nie mającemi 
już dziś wartości. 


Z SALI SĄDOWEJ 


> SAD DORAŹNY 


Dnia 15 b. m. o godz. 9 rano rozpo- 
częłą się w sądzie dorażnym rozprawa 
przeciwko Romanowi Mycykowi, uczest- 
nikowi napadu rabunikkowego na listono- 


SPRAWA KPT, 


WE LWOWIE. 

szą Kochanowskiego. Ponieważ oskarżo- 
my w chwili popełnienia zbrodni był 
niepełnoletni, przeto grozi mu kara od 


5 do 20 lat ciężkiego więzienia. 


SCHMIDTA. 


a- 
większych malarzy niemieckich XIX wie- chu Alkkademji Sztuk Pięknych otwarta 


czasie swego trwan.a (od 16 maja do 30 zwrócić się do istniejacych komitetów po 
wnześnia r. b.) ściągnie do Poznania kil- wiatowych ; wojewódzkich PWK, zai: 
ka miljonów osób, które przybędą tak Z zs jących si zgłaszar em wycieczek lub 
kraju jak i z zagranicy bądź to pojedyń- też do  usta'ejącycnh na całym te- 
czo, bądź w większych lub mniejszych renie Rzeczypospolitej delegatur Wielko- 
grupach wycieczkowych, Tak samo z ra- polskiego Związku dlą Popierania Tu- 
cji powszechnej Wystawy Krajowej od- rystyki, względnie innych do tego celu 
będzie się w Poznaniu cały szereg kon- służących towarzystw, biur podróży i 
gresów i zjazdów, które skoncentrują osób, które znajduja się w  bezpośred- 
mieraz w jednym dniu po kilkadziesiąt ty- nim kontakcie z regulującym i uzgadnia- 
siecy osób, jącym terminy wycieczek Referatem Uro- 
W związku z wielkim napływem czystości i Przyjęć przy PWK. 

przyjezdnych poważną rolę odegra spra| ` i è , ; 
wa zakwaterowania, którą Dyrekcja P.| Przyjazd wycieczki należy zgłaszać o 
W. K. stara się najracjonalniej i najprze- ile możnośc: jaknjwcześniej celem zare- 
zorniej rozstrzygnąć, by każdy z przy- zerwowania kwater. W sprawie zabezpie 

nych znalazi odpowiednie looum. czenia kwater w Poznaniu konieczne jest 
Chodzi więc w tym względzie o to, aby potwierdzenie zarezerwowanią na ozna- 
ruch wycieczkowy 


równomiemie rozło- czony dzień wydane przez Miejskie Biu- 


żyć na cały czas trwania Wystawy tak, (o „Kwaterunkowe w Poznaniu lub od- 
by gprawą kwetar szła w parze z naply- mośne biuro turystyczne, które sprawę 
wem przyjezdnych. kwater z M. B, K, uregułowato. Każda 


Dotychczas większość kongresów, Wycieczka musi mieć definitywnie ustalo- 
zjazdów i wycieczek zapowiedziana zo- iny termin wyjazdu. Ze względu na zniż- 
stała na pierwsze miesiące Wystawy, t. j. ki kolejowe lista zgłoszonych nie powin- 
maj, czenwiec i lipiec i w związku z tem na zawierać mniej, niż 25 osób. Dokład- 
Miejskie Biuro Kwaterunkowe rezerwo- Ma ilość osób pragnących przybyć na 
wato potrzebną ilość kwater Aby uni- PWK. w grupie wycieczkowej należy po- 
kńąć kłopotliwych sytuacyj, wynikłych z dać do wiadomości związku organizują- 
nadmiernego zapotrzebowania kwater cego wycieczkę, względnie do Dyrekcji 
na skutek gremialnego zjazdu osób, zale- PWK. z podan em danych w jakim OKTE- 
ca się już obecnie organizowanie wycie- sie wycieczka chciałaby przybyć do Po- 
czek na PWK. na miesiące sierpień i |znania, z jakich kwater pragnie korzy- 
wrzesień, W termin e tym sprawe zabez- Stać i ile dni zabawi w Poznaniu. Jeżeli 
pieczenia kwaiez aa mejskiego Biura Wycieczka pragnie poza PWK. zwiedzić 


Kwaterunkowago jest latwiejsza 1 do roz imme części Polski musi się zwrócić w 
więzania. tym celu do odpowiednich biur tyrystycz 
| "W sprawie zorganizowania i zgłosze- mych, które kierowaniem ruchu turystycz- 
mia wycieczek, udających się na Po- nego po Połsce się zajmują. 


RADA BANKU POLSKIEGO. 


Dnia 14-go b. m. odbyło sie miesięcz- Banku Ziemskiego, 4) upoważnić Dyre- 
me posiedzenie Rady Banku Polskiego, na kcję do zakupienia w Warszawie placu 
kiórem po wysłuchaniu sprawozdań Dy- pod budowę 5-go domu mieszkalnego 
rekcji Banku oraz 3-ch Komisji Rady u- dla pracowników Banku, 5) zamianować 


chwalono: dotychczasowego Wicedyrektora Oddzia- 
1) utworzyć Zastępstwa Banku w łu w Kołomyi, p. Wilhelma Schindlera, 
Międzychodzie, Nasielsku į Siemianowi- Dyrektorem Oddziału w Tarnopolu, 6) 


icach Śląskich; 2) uzupełnić skład Komi- padwyższyć najniższe stawki dawnych e- 


tetu Dyskonttowego w Pińsku, 3) dopuś- merytów oraz opłacać za emerytów skład 
cić do zastawu w Banku Polskim 8 proc. kę do Kasy Chorych. 
dol. 30-łeinie listy zastawne Wileńskiego 


UBEZPIECZENIE KREDYTÓW EKSPORTOWYCH. 


Dnia 14-go b. m. odbyło się w izbie przemy- | eksportowych. Izba zdecydowała wszcząć kroki 
słowo-handlowej posiedzenie komisji mieszanej | celem zanteresowania przemysłu i handlu pro- 
w sprawie projektu ubezpieczeń kredytów | jektem tej instytucji ubezpieczeniowei. 


EMIGRACJA DO MEKSYKU. 


Mimo ostatnich wypadków w Meksyku, Kon- i wizy emigracyjne do tego kraju. Liczba wy- 
sulat Meksykański w Warszawie nadal wydaje | jeżdżających do Meksyku jednak znacznie zma- 
lała. 


$ 
NOWY METAL DLA BILONU. 


Ministerstwu Skarbu złożona została oferta ' go, przeznaczonego dla wybijania bilonu. Jest 
zagraniczną na nowy rodzaj spławu metalowe- | to nikiel, który zupełnie nie czernieje i nie ule- 
ga wytarciu, 


MINIMUM UTRZYMANIA W M. Z. O. S. 


Wydział opieki społecznej Magistratu usta- | sierocych, domów starców i t. d. Minimum 


Przed Izbą Morską w Wejherowie '„Firoehne* z kutrem „Bór 49“ spowodo- 
toczyła się przed kilku dniami rozprawa wane zostało przez mieostrożność załogi 
przeciwko kapt. statku niemieckiego kutra, wobec czego kapitan i załoga stat- 
„Froehne* Schmidtowi o zatopienie ku- ku niemieckiego nie ponoszą winy za 
tra polskiego „Bór 49“, przyczem zatonał zderzenie. Jednakowoż lzba Morska u- 
rybak Miller. waża, że kapitan statku Schmidt nie po- 

W wyniku rozprawy, której przewod winien był opuścić miejsca wypadku, za- 
miczył naczelnik sądu dr. Pobłocki Izba nim nie przekonał się, że załoga kutra 
Morska orzekła, iż zderzenie się statku „Bór 49“ została wyratowana. 


PROCES KOMUNISTÓW. 


W Częstochowie dmia 4 kwietnia rgs komunistów z Auerchanem instruktorem 
pocznie się w miejscowym Sądzie Okrę- C.K. — Partji Komunistycznej w Polsce 
gowym pnoces polityczny. Tłem procesu Z Warszawy na czele, oskarżonych z art. 
fest usiłowanie zabójstwa b. ozłonką Par- 102, 49 i 455 k. k. o przynależność do 
tji Komunistycznej Abrama  Szuchtera, jparitji komunistycznej i współudział w u- 
którego dawni towarzysze polityczni po- siłowamiu zabójstwa Szuchtera. Powoła- 
stanowili zgładzić. podejrzewając go o no około 200 świadków. Proces potrwa 
utrzymywanie kontaktu z połicją politycz około tygodnia. Obronę wnosić będzie 
ną. Na ławie oskarżonych zasiądzie 15 m. in. adw. Berenson z Warszawy. 


` ooe 0 


lił minimum utrzymania dla miejskich zakładów 


dorosłych zaś 3 zł. 


utrzymania dzieci wynosi 2 zł. dziennie, osób 


wej komisji administracyjnej doszło do 
ostrego starcia między przewodniczącym! 
komisji pos. (Polakiewiczem, a posłami le- 
wicy na tem tłe, iż projekty t. zw. małych 
ustaw samorządowych dla Małopolski, 
uchwalone przed miesiącem przez podko- 
misję, a wprowadzające wybory pięcio- 
przymiotnikowe, dotąd nie stało się przed- 
miotem obrad pełnej komisji skutkiem 
niezwoływania posiedzeń przez przewo- 
dniczacego i zajmowania posiedzeń spra- 
wami drobnemi. Wobec prawdopodobne- 


go zamknięcia sesji stronnictwa opozy- 


MAŁOPOLSKIE USTAWY SAMORZĄDOWE 


Na omepdajszem posiedzeniu seimo- cji lewicowej, bojąc się pogrzebania swe- 


go radykalnego projektu, postanowiły 
zgłosić wypracowane projekty ustaw sa- 
morządowych w formie wniosku nagłego, 
nad którym Sejm przeprowadziłby dysku- 
sję merytoryczną i powziął ostateczne 


uchwały, już bez odsyłania wniosku do 
komisji. Wniosek taki został zgloszony 
wczoraj do laski marszałkowskiej przez 


PPS, Wyzwolenie, Stronnictwo Chłop- 
skie, PSL. — Piast, NPR, Ukraińców i 
grupę pos. Stapińskiego i wejdzie pod 
obrady na najbliższem posiedzeniu Sej- 
mu. 


Nr. 37. 


OŚWIADCZENIA P. MIN. MIEDZIŃSKIEGO 


W zwiazku z zarzutami, jakie w ostat 
nich tygodniach pojawiły się w „Gazecie 
Warszawskiej” z powodu gospodarki w 
Centralnem Biurze Budownictwa Min. 
Poczt i Telegrafów, oraz zgłoszonym 
onegdaj w Sejmie wnioskiem Wyzwole- 
lenia i Str. Chopsk, aby wobec tych 
zarzutów Rząd i prezes Najwyższej Izby 
Kontroli w ciągu pięciu dni przedstawiły 
całokształt diałałności Ministerstwa, p. 
Minister Miedziński udzielił wczoraj wy- 
jaśnień dziennikarzom na konferencji pra 
sowej. 

— Zarzuty Gazety Warszawskiej — 
oświadczył p. Minister,' rozpoczęły się z 
dn. 28 lutego, kiedy pismo to przytoczy- 
ło wniosek Klubu Narodowego domaga- 
jacy się specjalnej komisji sejmowej dla 
zbadama działalności Centr. Biura Bud. 
przy Min. Poczt i Telegrafów. Tymcza- 
sem już 23 lutego na moje zarządzenie 
powołana została specjalna komisja mi- 
nisterjalma dla zbadania działalności CBB, 
Po kilku dniach pracy komisji otrzyma- 
łem rezuiltat dostateczny, dowodzący .tak- 
tu przekroczeń kompetencyj i pewnej sa- 
mowoli, wskutek czego 26 lutego przyją- 
łem dymisję p. inż. Ruszczewskiego, kie- 
nowmika CBB, motywowaną brakiem | 
zaufania do jego czynności ze strony wła 
dzy przełożonej. 

Dalej p. Minister odparł parę zarzu- 
tów Gazety W'arszawskiej (co do wygó- 
rewanego homorarjum mjr. Miszewskie- 
go i co do zakupienia pewnych materja- 
łów, których nie było na placu budowy) 
i dodał: 

— W toku dalszych badań doszedłem 
do rzeczy wymagających dalszych środ- 
ków represyjnych, natknąłem się bo- 
wiem na samowolę i przeknoczenią kom- 
pełencyj. Nie stwierdziłem aby choć grosz 
został skradziony, ale pieniadze były wy- 
dałłkowane bez zatwierdzenia. Skutkiem 
tego 12 marca uczyniłem doniesienie kar- 
pe przeciw p. Ruszczewskiemu do proku- 
ratora Sadu Apelacyjnego z powodu na- | 
ruszenia instrukcyj i samowolnego prze- | 
kroczenia kompetencyj. 


(handlu i rolnicbwa, po obu zaś stronach 
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„POLSKA” NA KRAŃCACH WIELKIEJ WARSZAWY 
PELCOWIZNA WOBEC GROŻBY POWODZI. 


(Z wędrówek wysłannika redakcji). gu, pełnego wyrw i wyboi. Jesteśmy wre- 

Jedziemy na Pelcowiznę. Słoneczne szcie na miejscu. 
marcowe południe. Im bliżej Wisły —| — Jak się przedstawiaja prace przy- 
rozmowy pasażerów schodzą na  teniat gotowawcze Komitetu? pytamy na 
powodzi. „wstępie. 

— Jakże tam sąsiedzie — pyta jego- — Uliworzyliśmy sekcję higjeniczno- 
mość jegjomościa — szykujecie się do u- żywnościową, na której czele stoi dr. Ma 
cieczki przed wodą? tusiak i mieszkaniowa z inż. Rupińskim 

— E, nie! W dwudziestym czwartym na czele. Dr. M. przygotował punkt sa- 
mnie nie „zalało“, to i teraz nie zaleje.  mitarny na Bródnie. Poza lokalami wyz- 

— Podobno łodzie wszystkie zarekwi maczonemi przez miasto do ewakuacji, 
rowiali, będą przewozić ludzi — wtrąca |dyr. kolejowa obiecała nam 100 wago- 
jakaś paniusia. Najciężej będzie tym od nów. 

„szosy“. Te pierwsze zostana „zalane”.| — Kiedy podejmiecie panowie ewaku 
Podobno ma ruszyć na Święta. lację ludności ? 

I snuje się tak gawęda wokół grożby! — Z chwilą ruszenia pierwszych lo- 
powodzi, że przysłuchując się jej — nie dów, może jednak obejdzie się bez tego, 
wiedzieć kiedy, przybywamy na miejsce. brzegi bowiem pozbawione  obwałowa- 

Wobec stopniowej odwilży, mimo nia, zostaną umoonione workami z pias- 
grubych warstw Śniegu, przejść można kiem. Ogółem ma być zużyte 12 tys. wor- 
względnie suchą noga. ŻZmierzamy ul. ków. Roboty już rozpoczęte. Dziś odbył 
Toruńską, ku szosie Modlińskiej, by za- się podział łodzi na ulice. Każdy przewo- 
sięgnąć języka, jak się ludność Pelcowiz- źnik otrzyma do pomocy t. zw. ratunko- 
ny przygotowuje do walki z grożącem Cal z pośród czioników miejs oi 
ira 5, a przed nią słowo „zlotych“; na jej niebezpieczeństwem. raży ogniowej ochotniczej, oraz klu 


I « 

odwrotnej stronie biletu w narożnikach Po obu stronach szerokiej ulicy, za OS Fei i n 
ramki widnieją cyfry 5, na górnej części głębokim rowem, dnzemią zda się drew- Z koSwik Komisa R cja A 
ramki znajduje się napis „pięć złotych“, miane domki parterowe o charakterze . 7- ELET k w a> k AI 
w pośrodku biletu umieszczoną jest tar- wiejskim, ukryte w sadach bezlistnych i! komeni a cum O e 
cza, na której tle widnieje orzel biały, krzach niby miotliska, sterczących smut-| — Dużo panowie macie łodzi? 
poniżej zaś tabliczka z napisem „Podra- nie z pod Śniegu. — Około dwudziestu sztuk, ałe mias- 
bianie i współdziałanie w rozpowzech- Po długich poszukiwaniach dociera- to ma nam dodać 10 kryp, tak, że ze spo 
mianiu podrabianych biletów zdawko- my na t. zw. ulicę Dobrzyńska, do p. O., kojem oczekujemy jutra, a ludność nie 
wych karane jest ciężkiem więżieniem“. |członka komitetu wałki z powodzią. Jest zdradza bynajmniej zdenerwowania. 

Bilety powyższe poczynając od dnia to poprostu waski przesmyk między par. Z kolei udajemy się na plebanię, ale 
1 lipca 1929 roku do dnia 30 czerwca kanami i domostwami, bez chodników, o tem w następnym obrazku. 4 

x 


1931 r. będa wymieniane na monety oraz pokryty gruba warstwa udeptanego śnie- 
rozporzźadzenie Ministra Skarbu z dnia wto. 


bilety Banku Polskiego w Centralnej Ka- 1 

się Państwowej, kasach skarbowych oraz 

14 lutego 1929 r. o wycofanie z obiegu 4” 3 r ę 

biletów zdawikowych wartości pięciu zł. | ie odbguagse Idz ŚRI 
w kościele Matki Boskiej Częstochow- 


budowy przez inny resort znacznieby ja 
opóźniło. 
Wycofanie z obiegu pięciozłotowych 
banknotów z datą emisji I maja 1925 r. 
Na mocy rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 14 lutego 1929 r. wycofa- 
nia z obiegu biletów zdawkowych wario- 
ści pięciu złotych (Dz. U. R. P. nr. 12, 
jpoz. 101) z dniem 30 czerwca b. r. tracą 
moc prawnego Środka płatniczego pię- 
ciozłotowe bilety zdawkowe z datą emi- 
sji 1 maja 1925 r. i podpisami: Mimistta 
Skarbu Wł. Grabskiego oraz Dyrektora 
Departamentu Obrotu Pieniężnego W. 
Kubali. wrlh A 
Wyglad tych biletów jest następujący: 
ima przedniej stronie biłetu w narożnikach 
ramki figuruja wielkie cyfry 5, po środku 
biletu znajdują się emblematy przemysłu, 


| 


w kolistem obramowamiu umieszczone są | 
— ma lewo medal w kolorze bronzowym 
z fioletowym odcieniem, przedstawiający 
alegoryczny obraz Konstytucji, pod nim 
ozmaczenie wartości w słowach 1 cyfrze, 
na prawo tekst z datą i podpisami jak | 
powyżej, pod tekstem widnieje w tle cy- | 


Oddziałach Banku Fotskiego. Po dniu 30 
czerwca 1931 r. obowiązek wymiany 
tych biletów ustaje. 

Zaznacza się, że powołane na wstępie 


| wiecz. 


MARZEC 


pięcioztowowych biletów Dziś: Abrahama 


nie dotyczy 
"Wreszcie oświadczył p. Miedziński, że państwowych z data emisji 25 paździer- 
całokształt działalności Ministerstwa ba- nika 1926 r .(na przedniej stnonie biletu 
dają właśnie w ostatnich miesiącach ko- figuruje głowa kobieca ozdobiona wień- 
misje budżetowe Sejmu i Senatu i że do cem, na odwrotnej stronie — górnik 
prowadzenia budownictwa pocztowego przy pracy), które to bilety aż do dalsze- 
wcałe się osobiście nie kwapił, ale dał się go zarządzenia pozostają nadal w obie- 


przekonać argumentom, że powodzenie gu jako prawny środek płatniczy. 


ODEZWA POLSKIEGO KAPŁANA NA ŚLĄSKU NIEM. 


Ks. proboszcz Jan Mek ze Starego 
Kożźła na Śląsku Opolskim, znany i od- 
ważny obrońca łudu polskiego w Niem- 
czech, opublikował w dniu 8 b. m. ode- 
zwę do Górnoślazaków, żyjących w Rze- 
szy niemieckiej p. t. „Więcej czci dła na- 
szych świętych rodaków!” 

Ks. Melc, nie wypowiadając się wca- 
le za ciasmota narodowościową, uważa 
za słuszne i naturalne, aby każdy naród 
czcił przedewszystkiem swoich Świętych, 
a mianowicie Ślazacy św. Jacka, błog. 
Czesława i błog. Bromisława ze sławnej 
rodziny Odrowążów śląskich. Odezwa 
kończy się następującemi słowami: 

„Do czci świętych należy też wzywa- 


|państwa niemieckiego. 


lktóra oni sami mówili, którą Ewangelję 


na Śląsku głosili, która Bogu Śpiewak! 
Tej mowy, która pierwszą z ust chrześ- 
cijańskich na Śląsku brzmiała, którą tu 
najpierw prawdziwego Boga wielbiono, 
a która teraz aż do ostatecznego skraw- 
ka Górnego Śląska wyparta jest, którą 
doszczętnie wytępić chcą nieprzyjaciele 
nasi, którą niewierne dziecj narodu same 
dla marnego zysku, albo dla bojaźni iu- 
dzkiej porzucają, która całkiem wymrza, 
jeżeli nam niebo nie pomoże. Bo sama 
siła ludzka nie powstrzyma nieszczęsne- 
go rozwoju, który prowadzi bezsercowa 
polityka do zguby polskości w granicach 
Otóż wolajmy 


nie przyczyny ich u Boga. O! Wzywaj- 
my naszych Świętych o pomoc w obronie 
tego, co nam po dusznem zbawieniu naj- 
droższem jest:: naszej narodowości pol- 
skiej, naszej mowy ojczystej! Tej mowy, 


Ibłagalnie do nas:ych Świętych, by nam u 
Boga wszechmo'neq2 


; wszerhlobrego, 
Ojca narodów wszystkich, uprasza, a- 
'by raczej niedopuścić, by nasza ukochana 
mowa polska tutai wymarła!” 


ARESZTOWANIE PPROKURATORA W POZNANIU 


Prokurator Sadu Okręgowego w Po-, 


Od kilku lat w wydziale prokuratora 


znaniu postawił wczoraj wniosek o wy- Dembeckiego ginęły podobno akta doty- 
toczenie podprokuratorowi Sadu Okrego czące sprzeniewierzeń. Te często powia- 
gowego w Poznaniu, Mieczysławowi rzające się fakty zbudziły podejrzenie 
Dembeokiemu, śledztwa wstępnego w w Min. Spraw., które poczyniło obecn.e 
sprawie sprzeniewierzenia w  Urzędz'e odpowiednie zarządzenia. Ostatnia rewi- 
kwot depozytowych łącznie w sumie oko zja brygady śledczej z udziałem sędziego 
lo 30 tys. zł. Na wniosek prokuratora sę- śledczego wydała takie rezultaty, że Dem 
dzia śledczy zarządził aresztowanie pod- beckiego aresztowano. Dalej zarzuca się 
prokuratora Dembeckiego, którego podobno oskarżonemu podjęcie swego 


za-| 
wieszono W urzędowaniu. Śledztwo w czasu większej sumy w walucie zagranicz 


toku. nej, która odebrano pewnemu kupcowi u 
Ajencja Wschodnia dodaje w tej spra siłującemu przemycić te pieniadze z Pol- 
wię: leki zagranicę, 


Jutro: Gertrudy 


Wschód słońca g. 5.52 
Zachód godz. 17.39 
Wschód księżyca 7.30 
Zachód godz. 23.13 
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SOBOTA | 


STAN POGODY 

Dnia 15-go b. m. panowała w Polsce pogo- 
da o zachmurzeniu zmiennem na północy i w 
środku kraju, a dużem na południu. Na Ślą- 
sku i Podolu, Podkarpaciu i Wołyniu padał 
deszcz. Temperatura o godz. 7-ej rano przekra- 
czała przeważnie 0. Przymrozki nocą zanoto- 
wano niemal w całym kraju. W Tatrach prze- 
kroczyły one — 5 stopni, lecz temperatury naj- 
wyższe dnia poprzedniego były dość wysokie, 


gdyż dosięgły na znacznym obszarze Polski | 


+ 5, a na wybrzeżu morza nawet + 10 stopni 
(Gdynia). 

Opady w dniu poprzednim zanotowano na 
pojezierzach Mazurskiem i Wileńskiem, na Śla- 
sku i Podkarpaciu, lecz w ilościach zupełnie 
nikłych. Szata Śnieżna wskutek odwilży i desz- 
czów na południu Polski taje dość szybko: Po- 
znańskie jest od niej wolne zupełnie, na Pole- 
siu i w Krakowskiem jest już b. cienka. Jednak 
w Tatrach utrzymuje się jeszcze przy grubości 
1-go do 1.5 metra. 

W Warszawie o godz. 10-ej było dość po- 
godnie, a temperatura wynosiła + 2 stopnie. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: 

Zachmurzenie zmienne, mniejsze na półno- 
cy i w Środku kraju, wzrastające ku południo- 
wi; w Małopolsce Wschodniej jeszcze opady. 
Nocą przymrozki, silniejsze w Wileńskiem, w 
ciągu dnia odwilż. Umiarkowane wiatry pół. 
nocne. 


WIADOMOSCI KOŚCIELNE 

Dziś w kościełe Opieki św. Józefa (P. P. 
Wizytek) o godz. 4-ej po poł. odbędzie się na- 
bożeństwo pasyjne z wystawieniem Najświęt- 
szego Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich Ża- 
lów, nauką, procesja i udzieleniem błogosła- 
wieństwa. 

Nabożeństwa różańcowe z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i udzieleniem bło- 


| skiej przy ul. Łazienkowskiej i u św. Józefa 
Oblubieńca (po-karrnelickim) oraz o godz. 7T-ej 
wiecz. w kościele Matki Boskiej Różańcowej 
na Nowem Bródnie i w kościele Bożego Ciała 
na Kamionku. 

Jutro w trzecią niedzielę miesiąca odbywać 
łach i kaplicach Siolicy odbywać się będą zwy- 
kłe niedzielne nabożeństwa sumy z kazaniami 
a po nieszporach odprawione zostaną nabożeń- 
siwa pasyjne. 

Jutro w trzecią niedzielę miesiąca obywać 
się będa nabożeństwa adoracyjne w kościele 
OO. Franciszkanów przy ul. Zakroczymskiej 
od sumy do końca nieszporów, w kościele św. 
Bonifacego przy ul. Czerniakowskiej o godz. 
4-ej po poł. oraz w Archikatedrze o godz. 6-ej 
wiecz. 


BIERZMOWANIE. 

W niedzielę, dnia 17 marca ks. Bi- 
skup Szlagowski udzielać będzie o go- 
dzinie 4 į pół po pol. Młodzieży Akade- 
mickiej Sakramentu Bierzmowania. 


MIEJSCOWOŚCI, KTÓRYM GROZI 


POWÓDŹ, 
Jak nas informuje Komitet do walki z 
powodzią, zagrożone są następujace 


miejscowości: Pelcowizna z 2000 miesz- 
kańców, Żerań 400 mieszkańców, 
Siekierki — 2500 m., ul. Bernardyńska i 
Czerniakowska (od Wójtówki do Kościo 
ła) — 1500 m., Potok — Marymont — 
1600 m., Goctawek — Grochów — 1100 
m., Ogółem więc, w razie potrzeby, ewa- 
kuacji do zgóry przygotowanych pomie- 
szczen ulegnie przeszło 9.000 osób, oraz 
przeszło póltora tysiąca bydła. 


PROF. MINKOWSKI W WARSZAWIE. 
Bawi w Warszawie znakomity neuro- 
log, rodak nasz, dr. Mieczysław Minkow 
ski, prof. Uniw. w Zurichu. 


i 
= M 0 
Redakcja „POLSKI'” 
rękopisów nadesłanych 
i niezamtówionych 
nie zwraca, 


PODWYŻKA KOMORNEGO. 
Dnia 17 b. m. (niedziela) o godz. 3 
po poł. w sali Tow. Higjenicznego przy 
ul. Karowej nr. 31 odbędzie się zorgan - 
zowany przez Zjednoczenie Związków 
Lokatorów 1 Sablokatorów Rzeczypospo 
litej Polskiej wiec protestacyjny przeciw- 
«o projektowunej w projekcie rządowym 

podwyzce cz;aszow komoriianych. 


ST. MIŁASZEWSKI O CLAUDELU. 
Staraniem Katolickiej Młodzieży Naro- 
dowej odbędzie sie dzisiaj, w sobotę, dn. 


16 b. m. o godz. 8-ej wiecz. w auh Uni- 
wersytetu Warsz. odczyt p. Stanisława 
Milaszewskiego, tłumacza Don Juana, 


ta- 
na- 


twórcy Farysa i Don Kichota z 
kiem powodzeniem granego na 
szych scenach, o twórczości 


IMIGRACJA DO PALESTYNY. 

W wyniku rokowań, prowadzonych 
od dłuższego czasu m.ędzy egzekutywą 
sjomistyczną w Palestynie a rządem palc- 
styńskim, rzad udzielił zezwolenia na 
przybycie do kraju bez przeszkód 1ze- 
mieślnikom, 'nogacym się wykazać kapi- 
tałem 250 Ł., osubom o określonym za- 


wodzie z kapitałen: 500 Ł., oraz wszysl- 


kim innym osobe'n, posiadajacym 1000 
Ł. Oczekiwane są dalsze uiatwienia :mi- 
gracyjne. > 


STAŁE CZEKI P. K. O. 
Pocztowa Kasa Oszczęcziości wpro- 


wadzi niebawem doniosła dla obiegu pie 
mieżnego kraju inowację. Będa to stale 
czezi opiewające na kwotę od 5 do 500 


iiterac. |Z}, odpowiadające poszczególnym war- 


ckiej tego wielkiego  'współczesnega toŚciom banknotów polskich. Książeczki 
poety ` i dramaturga francuskiego, takie wydawane posiadaczom kont będą 
wielkiego przyjaciela Polski, Pawła |Płaime w każdej chwili w centrali i we 


Claudela. Odczyt ten w szerokich kołach 
naszej publiczności interesującej się sce- 
na i twórczością literacką, wzbudza pod 
wójne zaciekawienie, tak ze względu na 
osobę samego prelegenta jak i ze wzglę- 
du na przedmiot jego niezwykle ciekawe- 
go odczytu. 


INWESTYCJE  WODOCIAĄGOWO-KA- 
NALIZACYJNE W R. B. 


(Wywiad „Polski“ z dyr. Rabczewskim). 

Wobec zbliżającego się sezonu robót 
miejskich — udaliśmy się do dyrektora 
wodociągów i kanalizacji, inż. Rabczew- 
skiego, z prośba o informacje co do pla- 
mu robót na r. b. 

— Plan nasz — rozpoczyna inż. Rab- 
czewski — był bardzo obszerny, niestety, 
okrojono nam tak budżet, że nie wiele 
będziemy nrogli zrobić. 

— Zatem? F 

— Przedewszystkiem  przystapiliśmy 
do powiększenia wydajności tiltrów do 
175 tys. m. sześciennych wody ma dobę 
przez budowę: filtrów pośpiesznych. Da- 
łej będziemy prowadzili budowę kolekto 
ra na ul. Wiolskiej, od Płockiej do Obwo 
dowej, oraz kanałów, tłocznego przewo- 
du od stacji pomp rzecznych do stacji 
filtrów, wreszcie renowację przewodów 
głównych wodociągowych, prowadzą- 
cych wode na Wolę. 

— Co w r. b. zyskaja przedmieścia ? 

— Nie wiele. Podejmiemy jedynie za- 
kładanie „sieci wodociaągowo-kanalizacyj- 
nej na koszt miasta i właścicieli nierucho 
mości, na ogólną sumę 800 tys. zł., jak 
więc można wywnioskować z tej sumy, 
jest to minimum z potrzebami przedmieść. 
Ale trudno, kończy dyr. Rabczewski — 
tak krawiec kraje... 


W SALONIE PLASTYKÓW. 


Dnia 16 b. m. o godz. 12 w poł. w lo 
kalu Związku Płastyków, Nowy Świat 
19, nastąpi uroczyste otwarcie wystaw 
zbiorowych Stan. Grabowskiego, Kacpra 
i'ochwalskiego, Emila Kruchy į Stanisla- 
wa Podgórskiego. 


PRZEPISY DLA WIĘZIEŃ, 


W Ministerstwie Sprawiedliwości wy- 
kańczany jest obecnie nowy regulamim 
dia więzień i domów poprawy Regula- 
min określi kary dyscyplinarne, nakłada- 
ne na więźniów za przekroczenia, jak ka 
ry karceru i zamnięcia w celi pojedyń- 
czej i t. d. Specjalne przepisy regulami- 
mu poświęcone są traktowaniu więźniów 
politycznych. Pozatem regulamin prze- 
widuje dostarczanie żywności z poza 
więzienia, formalności zwiazane z odwie 
dzaniem odsiadujących karę, sprawę lek 
tury i t. d. 


wszystkich iiljach PKO. i będa surogatem 
piemiądza, przyczyniając się do zwięk- 
szenia obrotu bezgotówkowego. 


DZIECKO POD SAMOCHODEM 
Przed domem 29 przy ul. Białołęckiej samo- 
chód przejechał 6-letniego Zygmunta Kacprza- 
ka (Palestyńska 8). Po nałożeniu opatrunku na 
złamaną lewą nogę, Pogotowie przewiozło 
chłopca do domu. 


WYPADEK W KOSZARACH 


Na sali koszar 30 p. p. w Cytadeli pluto- 
nowy jakób Mościskier, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z rewolwerem wywołał wy- 
strzał. Kula ugodziła w brzuch stojącego w po- 
bliżu sierżanta tegoż pułku Heronima Polewa- 
nego. Rannego, po opatrunku przez Pogotowie, 
przewieziono do szpitala Oficerskiej Szkoły 
Sanitarnej. 


POLICJANT POSTRZELIŁ POLICJANTA 

W koszarach oddziału konnego p. p. przy 
ul. Ciepłej 13 post. Władysławowi Korzeniow- 
skiemu, w czasie odpinania pasa spadł rewol- 
wer Nagan. Nastąpił wystrzał. Kula ugodziła 
w okolicę prawego oka post. 26-letniego Leona 


Rydłewskiego. Pogotowie, po opatrunku, prze- | 


wiozło rannego na klinikę oczną przy szpitalu 
św. Ducha. 


WIWATY PRZEDŚWIATECZNE 

Dwa tygodnie dzieli nas jeszcze od świąt 
Wielkiejnocy, a tymczasem już w niektórych 
dzielnicach, jak na Woli, Ochocie i Mokotowie 
młodociani pirotechnicy sporządzają petardy, 
które podkładają pod wagony tramwajowe. Na- 
stępują wybuchy, które powodują chwilowy po- 
płoch lub panikę tak wśród przechodniów jak 
i pasażerów w tramwajach. 


ZŁODZIEJE W TRAMWAJACH 

W ciągu doby ubiegłej w tramwajach linji 
„17%, „19% i „25“ okradziono trzech pasażerów. 
Wacławowi Iołpyckiemu (Podskarbińska 4) — 
portiel zawierający 200 zł. gotówką, Salomono- 
wi Mesingerowi (Baranów, pow. Tarnobrzeg) 
— dwa paszporty zagraniczne i Idzie Majoro- 
wi Zylbergowi (Orentyn, wojew. Kieleckie) — 
portfel z dokumentami i notatkami. . 


PODSTĘPNA ZŁODZIEJKA 

Na podwórku w domu 36 przy ul. Dobrej 
zjawiła się jakaś ubrana w chustkę kobieta, 
kióra zapytywała dozorczynię Franciszkę Kró- 
lową, czy nie zna z pośród lokatorek takiej, któ- 
ra poszukuje jakiejkolwiek pracy. Dozorczyni 
skierowała nieznajomą do lokatorki Marji Pa- 
wlakowej, o której wiedziała, że poszukuje za- 
jęcia. Po kilkuminutowej rozmowie Pawla- 
kowa zrozumiała, że otrzyma za pośred- 
nictwem nieznajomej posadę. Dopiero po wyj- 
ściu tej kobiety Pawlakowa przekonała się, że 
była to złodziejka, gdyż skradła ona leżacy na 
Szaice woreczek zawierający 21 zł. 


P O L S K A dnia 16 marca 102 roku. 


WZMOŻONA DZIAŁALNOŚĆ ZŁODZIEJÓW 

Z powodu ożywionego ruchu w handlu, 
wskutek nadchodzących świąt Wielkanocnych, 
w niektórych sklepach, w pewnych godzinach 
zwiększa się liczba kupujacych. Korzystają z 
tego złodzieje t. zw. „szopenieldziarze”*, którzy 
kradną, szczególnie w sklepach z manufakturą. 
W ciagu ubiegłej doby zamełdowano trzy tego 
rodzaju kradzieże. 


TEATRY 


Teatr Wielki daje dziś po raz drugi arcy- 
dzieło Wagnera „Zmierzch Bogów”, pod balu- 
ta p. Adama Dołżyckiego i z udziałem wiet- 
nych premierowych odtwórców ról naczelnych. ` 

W niedzielę wiecz. będzie grana opera Ver- 
diego „Aida“. 

Teatr Narodowy. Dziś ukaże się po raz 
132-gi (4-ty po wznowieniu) wspaniały dramat | 
Zorilli „Don Juan“ w tłumaczeniu Stanisława 
Miłaszewskiego, w reżyserji dyr. Chaberskie- 
go i we wspaniałych dekoracjach prof. Wincen- 
tego Drabika. i ý 

Jutro o 4-ej po poł. po raz ostatni w sezo- 
nie, grana będzie świetna komedja Oskara 
Wilde'a „Brat Marnotrawny* w obsadzie prem- 
jerowej. 

Jutro wieczorem „Pan Jowialski*. Pod kie- | 
runkiem dyr. Solskiego odbywają się pełne pró- | 
by sztuki Stanisława Szpotańskiego „Król Ste- 
fan Batory“. 

Teatr Nowy. W dalszym ciagu gra komedję 
Jerzego Szaniawskiego „Adwokat i Róże“. 

Teatr Letni. Codziennie gra komedję Stefa- 
na Krzywoszewskiego „Panienka z dancingu“. 

W niedzielę o 4-ej po poł. po cenach zni- 
żonych krotochwila St. Kozłowskiego „Polka 
w Ameryce, 


DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 


i Wielki: 
Narodowy: 


NO W yi o sej Adwokat i róże 


o 8-ej: Zmierzch Bogów. 


o 8-ej: Don Juan. 


| L e tn l: Panienka z Dancingu o g. 8- 


Teatr Polski gra codziennie komiedję Hema- 
ra „Dwaj panowie B.“. 


Teatr Polski: 


o 8-ej :Dwaj 


panowie B. 


Teatr Mały gra codziennie „Milość bez gro- 


sza” Stefana Kiedrzyńskiego. Jutro o godz. 12 


Nr. 37. 


ROSYJSKI ZESPÓŁ BAŁAŁA JKOWY 

W niedzielę i poniedziałek 17 i 18 b. m. w 
sali Konserwatorjum dwukrotnie wystąpi z róż- 
nym programiem Świetny rosyjski zespół arty- 
styczny bałałajkowy, który urozmaiconemi pro- 
dukcjami na poprzednich występach zdobył so- 
bie wielką popularność. W programie szere: 
nowych romansów cygańskich oraz charaktery- 
styczne pieśni urozmaicone iańcami, wykonane. 
mi w efektownych kostjumach. Bilety wcześniej 
do nabycia w Orbisie, Marszałkowska 098. 


TANIO 
WYGODNIE 
BEZPIECZNIE 


SameLory 


Lg % 
' M 1 


LOTHICZYCHĄ 
| LOT 
| 


żerów, pocztę i towary na 
linjach: 

Warszawa - Katowice - Kraków 

Doznań-Warszawa-Lwów 

Lwów=Warszawa-Gdańsk 


Warszawa - Katowice - Brno- 
Wiedeń 


Kraków-Katowice-Brno Wiedeń 
informujcie się: 


WARSZAWA: ul. Marszałkowska 158, 
tel. 5-71, 5-72 1 575, lotnisko p.zy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-60. 


KATOWICE: iożnisko tel. 145. 


KRAKÓW: ul. Szpitalna 52, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45. 


LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-536. 


POZNAŃ: „Orbis”. pl. Wolności 9 


w poł. po cenach zniżonych sztuka „Pociąg— 
Widmo", o godz. 4 po poł. po cenach zniżo- 
nych „Murzyn Warszawski”, 


Teatr Mały; 


o Bej: Miłość bez grosza. 


MUZYKA 


RECITAL FORTEPIANOWY 

Obdarzona zdolnościami kompozytorskiemi 
młoda pianistka polska Stefanja Allina daje 
swój pierwszy recital fortepianowy w sali Kon- 
serwatorjum we wtorek, 19 b. m. Wielokrotne 
występy tej artystki w Berlinie, Wiedniu, Pra- 
dze, a ostatnio w Nowym Jorku przeszły pod 
znakiem wielkiego powodzenia artystyczne- 
go. — Na koncercie tym artystka wykona 
własne kompozycje oraz utwory Francka, Bus- 
soniego, Poulensa i in. Bilety sprzedaje Orbis, 
Marszałkowska 98. 


tel. 52-18. Lotnisko 67-11, 


GDAŃSK: Danzing-Langfuhr, tele- 
fon 415-31. 


BRNO: Łotectvi, tel. 42-66. 
WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mezza- 


nin tel. R. 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel. 48-5-60. 


Młody, inteligentny człowiek, po prze- 
bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru- 
źlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku- 
rację, opłacenie mieszkania, oraz o jaką- 
kolwiek pracę. Łaskawe ofiary proszę 
nadsyłać do Redakcji naszego pisma Kr 
Przedm. 71 dla R. G. 


"SKŁADKI. 
Dia p. R. G. będącego w bardzo trud 
nem położeniu złożyła p. H. Sziagow- 
ską z Wełny 20 zł. 


CENA NUMERU w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 greszy. 


CENY OGŁOSZEN: 
zwyczajne) układ 8 szpaltowy 30 gr. 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak, P 


Drobke za wyraz 20 gr. 


Ogłoszenia przyjmuje 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50%, taniej. 


rzedm. 71. 


się tylko za gotówkę. 


Telefon Redakcji 503-59. Administracji 240-15. 


Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą— zł. 


Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. w tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem. 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantayjne skośne) o 50%, droże 
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